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W NUMERZE:
Człowiek -  twórca kultury •  

Sztuka ludowa — kulturg naro- 

dowq •  Barwy gniewu • N aro­
dowa Ksiqżnica •  Z życia Polonii 
na całym świecie * Kwiaty dla 

Taty •  Porady

,,A gdy wszystek lud przyjmował chrzest i gdy Jezus został ochrzczony i modlił się, otworzyło się niebo 
i zstąpił na Niego Duch Święty w postaci cielesnej jak gołębica, i odezwał się głos z nieba: Tyś jest Syn mój 
umiłowany, którego sobie upodobałem” (Łk 3, 21— 22)
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CZŁOWIEK 
TWÓRCA KULTURY

„W mądrości swojej stworzyłeś człowieka, by panował 
nad stworzeniami, co przez Ciebie się stały, by władał 
światem w  świętości i sprawiedliwości i w prawości ser­
ca sądy sprawował” (Mdr 9, 2—3).

•
„Pan stworzył człowieka z ziemi ... dał łudziom władzę 
nad ty m  wszysthim, co na niej jest. Przyodział ich w  
moc podobną do swojej i uczynił ich na swój obraz” 
(Syr 17, 1— 3).

B ardzo  często słyszym y lub  czy tam y  n as tęp u jące  w ypow iedzi: 
„to  w ielce k u ltu ra ln y  cz łow iek”, „ t o  n a ró d  o w ysok ie j k u l­
tu rz e ”. Słow o ,.k u ltu ra ” raz  po raz  p o jaw ia  się w  m ow ie p o ­
tocznej, czy w  dziełach naukow ych . G dybyśm y jed n ak  z ap y ­
ta li p rzecię tnego  człow ieka, „co to je s t k u ltu ra ? ” — n ie  u m ia ł­
by dać na to p y ta n ie  w łaściw ej i w y cze rp u jące j odpow iedzi. 
W arto  w ięc, choćby pokró tce , zastanow ić  się nad  tym  zag ad n ie ­
niem , a w a rto  tym  b a rd z ie j, że na  ziem i ty lko  człow iek jes t 
tw órcą  k u ltu ry .

Słow o „ k u ltu ra ” pochodzi od czasow nika łac iń sk iego  „colo” 
(kolo), k tó ry  oznacza p ie lęgnow ać, hodow ać, u p raw iać , zdobić, 
u sz lachetn iać , czcić (stąd  k u lt  re lig ijn y ). W yrazu  „ k u ltu ra ” u ż y ­
w ano  początkow o — w  sta ro ży tn o śc i — do oznaczania  u p raw y  
czegoś, a zw łaszcza u p raw y  ro li, a  dopiero  późn ie j zaczęto się 
n im  posług iw ać ta k ż e  w  znaczeniu  „u p raw y  u m y s łu ”, czyli m ó­
w iono także  o k u ltu rz e  osobistej, k u ltu rz e  duchow ej. Z czasem  
słow o „ k u ltu ra ” zaczęto taże  zastępow ać słow em  „cyw ilizac ja”. 
W w ieku  X X  słow em  „cyw ilizac ja” ok reś lano  d ob ra  m a te ria ln e , 
zdobycze techn ik i, w arto śc i u ty l ita rn e  (użytkow e), działalność 
społeczną, gospodarczą, po lityczną, a słow em  „ k u ltu ra ” n azy w a­
no li te ra tu rę , sz tuk i p iękne, m uzykę, te a tr , k ino  itp . T echnikę, 
działalność gospodarczą, p o lity k ę  n iek tó rzy  p isa rze  trak to w a li 
jako  siły  zag raża jące , zdolne n a w e t do zniszczenia  człow ieka. 
O becnie nie p rz y jm u je  się tego rozróżnien ia , a  m ian em  „ k u l­
tu r a ” o k reś la  się ca ło k sz ta łt d o robku  ludzkości, czyli to w szy st­
ko, co człow iek od z a ra n ia  is tn ien ia  w y tw o rzy ł ta k  w  dziedzinie 
techn icznej, gospodarczej, po litycznej, a rty s ty czn e j, społecznej, 
ja k  też w  dziedzin ie  etycznej, re lig ijn e j, p raw n e j, w  tw o rzen iu  
system ów  w arto śc i, no rm . w zo rów  zachow an ia  się, itd.

C ałą tw órczość cz łow ieka m ożna podzielić n a  trz y  k ręg i k u l­
tu ry : m a te ria ln y , społeczny i duchow y. N ajszerszy  zak res m a 
k u ltu ra  m a te ria ln a , nad  n ią  w znosi się k u ltu ra  spo łeczna o 
m n ie jszym  zasięgu, a k rą g  o zasięgu  na jm n ie jszym , a le  n a j ­
w yżej położonym  — stanow i k u ltu ra  duchow a. W szystkie te 
k ręg i k u ltu ry  człow iek s tw orzy ł sam , z Siebie sam ego, z w ła s ­
nych przeżyć i dośw iadczeń , z ta je m n e j siły  w ew nętrzne j, k tó ra  
człow iekiem  w łada , z n ieu s tan n e j chęci dz ia łan ia  i  zm ien ian ia , 
u p ięk szan ia  św ia ta . P an  Bóg s tw orzy ł św ia t i um ieśc ił n a  nim  
człow ieka, a um ieścił po to, by da le j p ro w ad z ił Boże dzieło 
stw órcze, gdyż ho jn ie  go w yposaży ł w e w szelk ie  uzdo ln ien ia
— ciała, um ysłu  i serca. P ięk n e  słow a n a  ten  tem a t zn a jd u jem y  
w K siędze M ądrości: „W m ądrości sw oje j stw orzy łeś człow ieka, 
by p an o w a ł n ad  s tw orzen iam i, co p rzez  C iebie się sta ły , by  
w ład a ł św ia tem  w  św iętości i sp raw ied liw ośc i i w  praw ości s e r ­
ca sądy sp raw o w ał” (M dr 9, 2—3). W sw ym  tw ó rczy m  d z ia łan iu  
je s t człow iek n a jb a rd z ie j podobny  do Boga, re a lizu je  boski 
p la n  k o n ty n u ac ji stw orzen ia . P rzek sz ta łca jąc  św ia t p rzez  coraz 
to now e dzieła k u ltu ry , k tó re  są poza człow iekiem , rów nocześ­
n ie  k sz ta łtu je  siebie, u jaw n ia  i ro zw ija  sw oje m ożliw ości, p o d ­
nosi i u m acn ia  sw oją godność. A  w szystko  to  czyni p rzede  
w szystk im  dla siebie, d la  sw ego dobra, bo je s t zarów no  tw órcą  
k u ltu ry , jak  też jej celem  i sensem .

D w a k ręg i k u ltu ro w e  — m a te ria ln y  i społeczny, są kon iecz­
ną p o dstaw ą d la  k ię g u  trzeciego  —  k u ltu ry  duchow ej człow ie­
ka. Je ś li k tó ry ś  z  dw óch  niższych k ręgów  zaw jad n ie  cz łow ie­
kiem  w  pe łn i n a s tęp u je  w ów czas zaham ow an ie  ro zw o ju  ducha 
ludzkiego. Je ś li ow ładną n im  bogactw o, kom fort, używ an ie  
i g rom adzen ie  n ad m ie rn y ch  dóbr ziem skich , („być, aby  m ieć*), 
albo  egoizm , pycha, sam ow ola, o rd y n a rn y  sposób odnoszenia 
się do innych , a rogancja , zaw iść, h ip o k ry z ja  (postaw y an ty sp o ­
łeczne) — w ted y  n ie  w zniesie  się do k ręg u  k u ltu ry  w e w n ę trz ­
nej, pozostan ie  niżej, jak o  m n ie j w arto śc io w a jednostka , a częs­
to  jako  jed n o s tk a  spo łeczn ie  szodliw a. Bo w ew n ę trzn a , d ucho ­
w a k u ltu ra  w yraża  się w  bogactw ie  sz lachetnych  przeżyć oso ­
b is tych  (m iłość B oga i bliźniego), w  znajom ości zdobyczy n a u ­
kow ych, w  oczytaniu  w  łite ra tu rz e , w  u m ie ję tn o śc i p rzeży w a­
n ia  dzieł sz tuk i, w  rozległośc i za in te reso w ań  hum anistycznych , 
w  d e lika tnośc i i sk rom ności w obec d rug ich  a zw łaszcza ludzi 
ciężkiej i p ro d u k ty w n e j p racy, w obec sta rszych , słabych , cho ­
rych, k a lek , ko b ie t i dzieci.

C złow iek  je s t  tw órca  k u ltu ry , a le  m o że  leż  t y ć  Jej n iszczy c ie lem . 
M nie tak że zająć p o sta w ę  a g resy w n ą  w  s to su n k u  do k u ltu r y  s tw o rz o ­
nej przez inn e narnd y, a w y n o sić  n a jw y ż e j  kultuTę w Jasną. Tak np.

p o stą p ili N ie m c y  h it le ro w sc y  w  s tosu n k u  do n a szeg o  narod u . G dy t y l ­
ko  u m ilk ły  arm aty  w r. 1939 rzu cili s ię  n a ty ch m ia s t do n iszcze n ia  t e ­
go w sz y s tk ie g o , co  s ta n o w iło  n asz  d orob ek  k u ltu ra ln y , bo zd a w a li so ­
b ie  d o sk o n a le  z tego  sp raw ę, że tym  sam ym  n iszczą  gru n t, z k tórego  
naród czerp a ł sw o je  so k i ż y w o tn e . C hcie li, a h y im y  p r z es ia li is tn ie ć  
du ch o w o , z a tr a c ili p o w o li p o c zu c ie  n a ro d o w e , a sta li s ię  ich  n ie w o ln i­
k a m i o n ie o k r e ś lo n e j s tru k tu rze  w ew n ętrz n e j. N aród bez k u ltu r y  — 
to  p ie ń  drzew a , k tó rem u  o d c ię to  koron ę .

N a te m a t k u l t j r y  i je j znaczenia  p iękn ie  p isa ł jed en  z n a j ­
znakom itszych  filozofów  polskich  — R om an In g ard en . S taw ia ł 
on słuszn ie  tw ierdzen ie , że człow iek tw orzy  k u ltu rą , a le  rów no­
cześnie sam  je s t p rzez  n ią  tw orzony. Od d ziec iń stw a w ra s ta  w  
pew ien  zastan y  p rzez  sieb ie  św ia t w y tw o ró w  du ch a  ludzkiego. 
S ta je  się dziedzicem  m in ionych  pokoleń . A gdy z ko le i zacznie 
sam  tw orzyć now e dzieła, now e budow le, m aszyny, p rzy rządy , 
now e id ea ły  społeczne, m oralne , re lig ijn e  — w szystko  to z a ­
czyna oddziaływ ać n a  niego sam ego, żyje p rzez  to sam o w in ­
nym  św iecie i sam  s ta je  się inny. „Bo zm ien iam y się  cieleśnie 
i duchow o pod w pływ em  w ytw orzonego  przez nas św ia ta  n a ­
szych dzieł (...) I gdy  słyszeliśm y ju ż  dzieła  B eethovena lub  
C hopina, n ie  chcem y ju ż  słuchać  k a ta ry n k i, a gdy o lśn ił nas 
„P an  T ad eu sz” lub  „K ró l D uch”, nudny  się  d la  nas s ta je  n ie ­
jed en  u tw ó r daw n ie j ceniony, bo in n a  je s t n asza  w rażliw ość 
a rty sty czn a . C złow iek  tę  rzeczyw istość  (chodzi o dzieła k u ltu ry
— E. B.) w y tw a rz a  najw yższym  sw ym  w ysiłk iem , n ie raz  tru d e m  
i o fiarą  sw ego życia, n a jw ięk szy m  w ykw item  sw ojego g e n iu ­
szu”.

A n alizu jąc  dale j w p ływ  k u ltu ry  na je j tw órcę  — człow ieka
— znam ien ity  A u to r ta k  p isze: „W yobraźm y sobie bow iem , 
że z tego  św ia ta  zn ik ły  w szystk ie  dz ieła  sztuki, w szystk ie 
teo rie  n au k o w e  1 filozoficzne, w szy stk ie  pań stw a , in s ty tu c je  
pub liczne  i p ry w a tn e  .... Czy to, co b y  w ted y  pozostało, by łoby  
dla nas is to tn ie  ty m  św iatem , w  k tó ry m  fak tyczn ie  żyjem y? 
I czy m y sam i n ie  m usie libyśm y  się zm ienić, żeby w  ty m  
zubożonym  św iecie m óc żyć, i żeby w oiim ta k  żyć, 
iżbyśm y po pew nym  czasie znow u n ie  w y tw arza li jak ichś 
now ych dzieł sz tuk i, now ych nauk , now ych  p ań stw  itd .7 Czy 
sam a obfitość jad ła , um ysłow ej rozkoszy  i w ygody  zdołałaby 
nas na ty le  p rzy w iązać  do życia, iżby  się op łacało  n am  znosić 
jego tru d y  i n iebezp ieczeństw a?” (Por.: R om an In g ard en , K sią ­
żeczka o człow ieku , W yd. L iter., K rak ó w  1972. s. 32— 37).

C zło w iek  j e s t  iw ó i c ą  k u l t u r y  — p r z e p i ę k n e j ,  w s p a n i a l e j  k u l t u r y ,  c o ­
r a z  bo g a t sz e j  i d o s k o n a l s z e j  — to j r a w d a ,  ale  n a m ,  lu d z io m  w i e i z ą -  
cyn i j  nie  m o ż n a  z a p o m in a ć  o  t y m ,  że to sam  B ćg  — S tw ó r c a  ś w i a t a ,  
w y p o s a ż y ł  nas  w r ó ż n o r o d n e  ta le n ty ,  k tó r y c h  n ie  w o ln o  n a m  z m a r n o ­
wać,  że to sam  B ćg  — Ojc iec  na sz  n a j l e p s z y  z a p r a g n ą ł ,  a b y ś m y  u c z e s t ­
n icz y l i  z N im  w dzie le  n i e u s t a n n e g o  s t w a r z a n i a  n o w y c h  dz ie l  i n o ­
w y c h  w a r to ś c i .  C z y i a m y  w  K s ięd z e  M ą d io ś c i  Sytacha«.  „ P a n  s tw o rz y !  
c z ł o w i e k a  z z iem i  ... da l  lu d z io m  w ła d zę  n a d  ty m  w s z y s tk im ,  co  na  
n i e j  jest . P r z y o d z ia ł  ich  w m a c  p o d o b n ą  do s w o j e j  1 u c z y n i ł  ich  na  
sw ó j  c to ia z 11 (S y i  11,1—3].

P rzyodzia ł n a s  Bóg w  „moc podobną do sw o je j”, bądźm y 
w ięc tw ó rcam i now ego św iata , k tó ry  w y ra s ta  n a  fu ndam encie  
św ia ta  stw orzonego  p rzez  Boga. B ądźm y tw órcam i, a n ie  b u rz y ­
cielam i. Je ś li sam i zniszczym y ziem ię i je j p rzy ro d ę  przez z a ­
truc ie , skażenie , w y m o rd o w an ie  tego, co na n ie j żyje i rośnie, 
w tedy  i nam  grozi to ta ln a  zag łada. Z ginie ludzkość, a z n ią  zg i­
n ie  je j w ie low iekow a k u ltu ra .

KS. EDWARD BAŁAKIER

C złow iek  Jest tw órcą  w sp a n ia le ] m u zyk i. N a z d ję c iu : V ratlalavla Can 
tans — jed en  z k on cer tó w  w  g o ty ck ic h  m u rach  w r o cła w sk ie j kated ry  
pw . św . M arii M agdaleny
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„ S p ójn i"  z d e leg a cją  K o śc io ła  P o lsk o k a to lick ieg o  i ST PK  w  s ied z ib ie  P o lsk o -N a ro d o w ej  
„Sp ójn i"

N a 2dJ. Z — w p ierw szy m  rzcdzie  z p raw ej, jak o  p ie r w sz y : ad w ok at A lfo n s K en ow sk i

ZŁOTA ODZNAKA ORDERU ZASŁUGI PRL DLA MECENASA ALFONSA KENOWSKIEGO

Jak  już informowaliśmy naszych Czytelników („Rodzina” 
nr 20 z br,), polonijny działacz mec. Alfons Kenowski, w ie­
loletni radca praw ny bpa Franciszka Hodura w  spraw ach 
związanych z legalizacją w  okresie m iędzywojennym  Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w Polsce, o trzy­
mał w dniu 5 m aja br., w siedzibie Konsulatu PRL w No­
wym Jorku, Złotą Odznakę O rderu Zasługi PRL, przyznaną 
uchwałą Rady Państw a PRL. W czasie uroczystej dekoracji 
przypomniano owe najtrudniejsze lata  działalności PN K K w  
Polsce, kiedy to mec. A. Kenowski w raz z bpem Hodurem 
w 1938 roku przedstaw ił w M inisterstw ie W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego apel podpisany przez 80.000 
osób, domagających się legalizacji Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w Polsce. Wobec w ym ijającej odpo­
wiedzi ówczesnego m inistra WRiOP hrabiego Potockiego, 
mec. A. Kenowski wyraził nadzieję, że kiedyś nastanie taki 
Rząd w Polsce, k tóry zalegalizuje PNKK. Te, jakby proro­
cze, słowa ziściły się w 1946 r., kiedy Kościół został zalega­
lizowany przez nowe władze polskie.

Mówiąc o zasługach mec. A. Kenowskiego przepomniano 
m.in. rok 1939, kiedy Mecenas stanął na  czele Kom itetu Ra­
tunkowego dla niesienia pomocy Polsce. W czerwcu 1939 r. 
Komitet Ratunkowy został przekształcony w Kom itet Pol­
sko-Amerykański. w którym  mec. A. Kenowski pełnił 
funkcję sekretarza. W ymieniony Kom itet zajmował się 
zbiórką funduszy i przekazywaniem  ich na  rzecz Między­
narodowego Czerwonego Krzyża z przeznaczeniem dla żoł­
nierzy i więźniów polskich, przebyw ających wówczas w 
obozach hitlerowskich.

W roku 1944 mec. A. Kenowski w ystąpił z gorącym ape­
lem na Kongresie Polonii Am erykańskiej, wobec 4000 dele­
gatów do D epartam entu Stanu Stanów Zjednoczonych, w  
sprawie suwerenności i niepodległości Polski oraz spraw ie­
dliwych granic. W rok później wystosował m em oriał do pre­
zydenta USA, Franklina D. Roosvelta, w spraw ie nowych 
granic Polski. Memoriał ten osobiście wręczył w  Białym Do­
m u w  Waszyngtonie.

To wysokie odznaczenie państwowe wręczył Mecenasowi 
Konsul Generalny w Nowym Jorku, min. Zbigniew Dem­
bowski, w  obecności Pierwszego Biskupa PNKK w  USA, Ka­
nadzie i Brazylii — Franciszka K. Rowińskiego, biskupa 
Tadeusza Majewskiego — zwierzchnika Kościoła Polskoka- 
tolickiego w  PRL, biskupa Tadeusza F. Zielińskiego, dr. Ja ­
na Małuszyńskiego — prezesa STPK, ks. W iktora Wysoczań-

skiego — wiceprezesa STPK, W incentego Juskiewicza — 
prezesa Polsko-Narodowej „Spójni’1 oraz sekretarza general­
nego Józefa H. Kochana i w ielu innych osobistości, a  także 
przyjaciół mec. A. Kenowskiego. Ze strony władz PRL obec­
ny był prof. d r M arian Dobrosielski — wicem inister Spraw 
Zagranicznych oraz Zdzisław Szewczyk — dyrektor Depar­
tam entu USA M inisterstwa Spraw Zagranicznych.

Min. Z. Dembowski serdecznie podziękował A. Kenows- 
kiem u za jego postawę oraz pracę dla dobra Polski i stosun­
ków polsko-amerykańskich, za mądrość i rozwagę.

Z kolei Pierwszy Biskup PNKK — Franciszek Rowiński 
pogratulował mec. A. Kenowskiemu, przypom inając zarazem 
wskazania organizatora PNKK śp. bpa F. Hodura, skiero­
wane pod adresem  w iernych PNKK. „aby poznawali p raw ­
dę, uczyli się w iary w  Jezusa Chrystusa i służyli bliźnim ”. 
Wierząc w naukę Jezusa Chrystusa i Jego posłannictwo, 
dążyć m ają do wolności i sprawiedliwości dla każdego. Za­
chowywać m ają piękne tradycje polskie i kulturę narodo­
wą.

Bp Tadeusz Majewski w  swym w ystąpieniu podziękował 
min. Z. Dembowskiemu za akt dekoracji, wskazując zarazem 
na najważniejsze m om enty działalności Mecenasa.

Bp Tadeusz Zieliński podkreślił zaś, że mec. A. Kenowski 
pracą swą zasłużył sobie na wielkie uznanie nas wszyst­
kich.

Przyjm ując to wysokie odznaczenie, mec. A. Kenowski 
z ogromnym wzruszeniem  dziękował za uznanie jego pracy 
przez władze PRL i wyróżnienie. Podkreślił, że od roku 1923 
chętnie służy PNKK, Polsce i Polakom. Pragnie nadal kon­
tynuować tę służbę, zgodnie z życzeniem jego m atki i  w ska­
zaniami bpa F. Hodura.

W iceminister M. Dobrosielski, gratu lując Mecenasowi, 
w yraził swą radość z powodu osobistego udziału w  tej pod­
niosłej uroczystości. Zauważył też, że mimo istniejących róż­
nic w  m otywacjach światopoglądowych, łączy nas w szyst­
kich chęć pracy dla dobra ludu polskiego według najlep­
szego rozum ienia polskiej tradycji, tolerancji i patriotyzm u.

Uroczystość zakończono tradycyjną lam pką wina.

TEODOR ZAWISTOWSKI 
redaktor tygodnika „Straż” w USA
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Z ŻYCIA NASZYCH PARAFII

Zaprogramowana praca społeczna i jej wyniki w parafii 
w iMAJDANIE LEŚNIOWSKIM

Na apel ks. Władysława Barana —  proboszcza parafii, wierni przystąpili w czynie społecznym do wiosennych 
prac porządkowych

Mężczyźni, niewiasty i młodzież przy porządkowaniu placu kościelnego. Obok łubianych przez nas ruma­
ków —  nowoczesne „Ursusy”...

Uporządkowany ieren wokół kościoła — efekt społecznej pracy. Ogrodzenie według projektu ks. proboszcza 
Władysława Barana
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Z głębokim żalem 
zawiadamiamy, 

że opatrzony 
Świętymi Sakramentami 

zasnaj w  Panu 
w dniu 

19 maja 1979 roku 
we Wrocławiu

Ś t  P
KSIĄDZ 

W A L E R IA N  KIERZKOWSKI

Duszę Zmarłego Kapłana 
poleca modlitwom duchowieństwa i wiernych 

R a d a  S y n o d a l n a  
Kościoła Polskokatolickiego

Komunikat prasowy
NOWY ŚPIEWNIK 

CHRZEŚCIJAŃSKOKATOLICKI 
Z LITURGIĄ MSZALNĄ

Rada Synodalna K ościoła Chrześcijańskokatolickiego Szw ajcarii za­
prosiła na dzień 15 czerwca 1978 r. do Olten przedstaw icieli prasy 
i zainteresow anych kól, celem  przedstaw ienia now ego śpiew nika  
i zw eryfikow anej liturgii m szalnej, która w łaśn ie ukazała się w dru­
ku.

U żytkow any  do tychczas śp iew n ik  K ościoła C hrześc ijań skoka to lic - 
kiego n ie  u legał żadnym  zm ianom  od 1093 roku  D opiero  w  roku  
1957, decyzją  Synodu N arodow ego, został op racow any  od now a. Z a­
leża ło  K ościołow i na tym , aby  zachow ać w  dotychczasow ym  śp ie w ­
n iku  ta, co sp raw dziło  się jak o  dobre, a w  m ia rę  m ożliw ości chodzi­
ło o p rzyw rócen ie  m u p ie rw o tnego  w yrazu  tek s tó w  i m elodii. P ie ś­
ni, k tó re  n iem al zupe łn ie  w yszły  z użycia, zastąp iono  szereg iem  zn a ­
nych  p ieśni, tak że  innych  w yznań. U w zględniono rów nież pieśni koś­
cielne w ydane  w osta tn ich  la tach  w  śp iew n ikach  n a  tzw . n iem ieckim  
obszarze językow ym .

Synori  N a i o d ń w  w  IfljT r .  zwrociJ  nw ag «  na p o t r z e b ę  p o d ję c ia  p r a c  z w ią ­
z a n y c h  z o d n o w y  t a k ż e  po z cs fa Jy ch  k s i ą g  l i tu r g ic z n y c h .  P r z e d  c z t e r o m a  l a ty  
tj. w  r o k u  u k a z a ł  sie n a w y  2 b la r  m o d l i tw  n a  n i e s z p o r y  <V e spe rbuch ) .
L i c z n ie  ze  ś p i e w n ik i e m  zos ta ła  o p u b l ik o  m a n a  o d n o w io n a  l i t u r g i a  m s z  a Inn. 
K ośc ió ł  C b r z e ś c i j a ń s k c k a to l i c k l  p rz e ło ż y ł  ł a c iń s k i  t e k s t  M s z y  św. n a  j ę z y k  
n ie m ie c k i  sprzed s tu  la ły ,  i od te j  poTy b y ła  ona  o d p r a w i a n a  w  te j  p o s tac i .  
P o n ie w a ż  -wierni w s p ó łu c z e s tn i c z ą  c zy n n ie  w  o d p r a w i a n i u  n a b o ż e ń s tw ,  są 
w iąc  d o b r z e  z o r i e n to w a n i  w  jeg o  t re ś c i .  D la teg o  t e i  2 m i a n y  p o c z y n i o n e  z o ­
s t a ł y  ty lko  tam ,  gdz ie  s a m e  s ię  n a r z u c a ł y ,  w s e n s ie  o ż y w ie n ia  i l e p sz eg o  
z ro z u m ie n ia  l i tu rg i i .  C aJ k o w ir ie  n o w ą  f o r m ę  n a d a n o  w ie lk ie j  m o d l i tw ie  d z i ę k ­
c z y n n e j  n a  u ro c z y s to ś ć  e u c h a r y s t y c z n ą  { A b e n r im a b is f e ie r ) .

Zostały  tu  rów nież uw zg lędn ione p o stu la ty  refo rm y litu rg iczn e j 
K ościoła R zym skokatolickiego oraz p rzy ję to  w spólny  n iem iecki p rze­
kład  m odlitw y  „O jcze nasz :’ i „A postolskiego W yznan ia  W ia ry ”.

Z okazji w y d an ia  ch rześc ijańskokato lick iego  śp iew nika  z litu rg ią  
m szalną odbyła się sp ec ja ln a  k o n fe ren c ja  p raso w a, podczas k tó re j 
zapoznano przybyłych  na  k o n feren c ję  z w yn ikam i do tychczasow ych 
prac  zw iązanych  z odnow ą litu rg ii. Szczegółow ych in fo rm ac ji udz ie ­
la li:
B is k u p  L eon  G a u tb i e r  (Bern]

Tr o b os z c z  F r a n z  A c k e r m a n n  (Ol len)
P r o b os z c z  R o l a n d  L a u b e r  ( T r i mb a c h )

dokończenie na sir. 6

— B iskup  C h r z e ś c i j a ń s k o k a to l i c k i e g o  
Kośc io ła  S z w a jca r i i

— D e leg a t  E a d y  S y n o d a ln e j
— P r z e w o d n i c z ą c y  K o m is j i  d o  S p r a w  

R ew iz j i  K s i ąg  L i tu r g i c z n y c h

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (3 5 9 )

H Historiografia — (gr. h is to r ia  =  badan ie , poszuk iw an ie , w ie ­
dza; g rafo  =  p is2ę) — odpow iada po lsk iem u  te rm in o w i d z ie ­
jop isarstw o , czyli opis przeszłości o p a rty  n a  ź ró d ła c h : za ­
by tkach , w ykopaliskach , dokum en tach , rów nież  w ia ry g o d ­
nych p rzekazach  ustnych.

Historiozofia — (gr h is to r ia  =  badan ie , poszukiw anie, w ie 
d z a ); sophia  =  m ądrość) — rów nież filozofia h is to rii — je s t 
nau k ą  speku la tyw ną , szuka jącą  w  o p arc iu  o w y n ik i badań  
n au k  szczegółow ych, za jm u jący ch  się  m in ionym i dziejam i 
ludzkości, przyczyn, m otyw ów  i celu  rozw oju  dzie jów  lu d z ­
kich. L ite ra tu ra  h isto riozoficzna je s t dość już ob fita  i b a r­
dzo, jeśli idzie  o s tro n ę  zw łaszcza fo rm alną , z różn icow ana. 
Za k lasyka  ch rześc ijań sk ich  h is to riozofów  uw aża się -► św. 
A ugustyna, k tó ry  sw ój pogląd  h isto riozoficzny  w yraz ił w  
dzie pt. De c iv ita te  Dei, czyli O p a ń s tw ie  B ożym .

H istoryczny dowód n a  is tn ien ie  Boga — to n azw a jednego 
z w ie lu  dow odów  n a  is tn ien ie  Boga. tego m ianow icie  dow o­
du, k tó rego  is to tę  jego n iezn an i au to rzy  od d aw n a  w idza  w  
pow szechnym  p rzek o n an iu  w szystk ich  n a ro d ó w  o istn ieniu , 
chociaż różn ie  pojętego. B oga — od n a jd aw n ie jszy ch  czasów.

H itze  F ran c iszek  — (ur. 1851. zm. 1927) — ks. rz v m s k o k a t. 
n iem ieck i teolog i dz iałacz społeczny. N an isa ł szereg  p rac  o 
tem aty ce  spo łecznej ka to lick ie j, a m  in. Die soziale Frage... 
(1877), czyli K w estia  społeczna.

Hitzig F erd y n an d  — (ur. r807. Km 18751 — n iem ieck i feolog 
i egzegeta o rac jo n a lis ty czn y m  uk ie ru n k o w an iu . W śród in ­
nych specja listycznych  dziel na leży  n rzed e  w szystk im  w y ­
m ien ić: G eschich te  des V o lkes  Tnrael (1869). czyli H istoria  
Izraela; je s t też tłu m aczem  i k o m en ta to rem  k ilku  ksiąg  St. 
T estam en tu .

H odogetyka — (gr. hodos =  d roga: hegeom ai =  prow adzę, 
k ieru ję) — to spolszczona, pochodzenia greckiego, n azw a

n au k i pedagogicznej o m etodach  i sposobach w ychow yw an ia  
dzieci i m łodzieży. H odogetyka  różn i się od dydak tyk i, k tó ra  
je s t n a u k ą  pedagogiczną o  m etodach i sposobach nauczan ia . 
N iektórzy teolodzy hodogetyką  n a zy w a ją  też teologię pasto ­
ra lną , w ięc n a u k ę  teologiczną p rak ty czn ą  o m etodach  i spo ­
sobach dobrego duszpasterzow an ia .

HODUR F ranc iszek  — (ur. 1 IV.1866 w  Ż arkach  kolo C hrza­
now a, zm . 16.11.1953 r. w  Scran ton , USA) — to O rg an iza to r 
i P ie rw szy  B iskup P olsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K o­
ścioła w  USA, teolog narodow y, w ielk i dz ia łacz  społeczny 
w śród  Polonii am ery k ań sk ie j i k an ad y jsk ie j F ranc iszek  był 
synem  J a n a  i M arii K osow sk ie j; m ia ł jeszcze sześcioro  ro ­
dzeństw a. O jciec by ł znanym  w e w si Ż a rk i k raw cem  i ro l­
n ik iem . Ś w iadectw o  do jrzałośc i uzyskał w  g im n az ju m  im. 
N ow odw orskiego w  K rakow ie , w  1885 roku . i w  ty m  też roku 
rozpoczął s tu d ia  teologiczne jako  k le ry k  M etropolita lnego  
W yższego S em in a riu m  D uchow nego w  K rakow ie  n a  W ydziale 
Teologii K ato lick ie j U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K rak o ­
wie. N iższe św ięcenia  o trzym ał a lu m n  F ranc iszek  H u dur z 
rą k  ów czesnego a rcy b isk u p a  k rakow sk iego  ks. k a rd y n a ła  
A lb ina  D unajew skiego . Św ięceń kap łań sk ich  jed n ak  nie 
chciano  m u udzielić m .in. z  pow odu jego k o n tak tó w  z -» 
ks. St S to ja łow sk im . zn an y m  w te d y  a n ie  uznaw anym , 
ow szem  po tęp ionym  przez  h ie ra rch ie  rzym skokato licka, dz ia­
łaczem  ludow ym . W raz  z  g ru p a  sw oich rodaków , śladem  ty ­
sięcy  Polaków , u d a ł sie do USA. T u w k ró tce  dopełn iw szy  
w ym aganych  fo rm alności i zdaw szy  p rzec isan e  egzam iny 
o trzym ał k lervk . n a s tep n ie  d iakon  Fr. H o dur -r r^k  biskuDa 
rzym skokato lick iego  w  S cran to n  0 ’H arv  św iecen ia  k a p ła ń ­
sk ie : był to  19 s ie rp n ia  1893 roku . K s n eo n rezb ite r  Fr. H odur 
zosta ł w ik a riu szem  w  S cran ton . p rzy  p a ra fii p.w. Sercn P ana  
Jezusa. Jego proboszczem  bv ł N iem iec. Dochodzą-"’ z» S laska 
i og rom nie  n ie  Tubiacv Polaków , ks. R. A ust. M iedzv orja= 
boszczem  N iem cem  a P o lakam i, jego p a ra f ian am i. docbodTnło 
coraz częściej do n iepo rozum ień  i to  oJów nie na  tle  m a te r ia l­
nego ich przez  proboszcza w yzysku. W  ks. Fr. H odurze Po-
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P rofesor  m u zy k i B ie li (B asel) — P rzew o d n iczą cy  K om isji do Spraw
R ew izji Ś p iew n ik a

P rof. dr H erw lg  A Id en h oven  (Bern) — P rofesor  D o g m a ty k i i L iturgii
ch rze śc ija ń sk ie j fa k u lte tu  te o lo ­
g iczn ego  U n iw e r sy te tu  w  B ern

Sprawa w ydania odnow ionej liturgii m szalnej oraz śpiew nika  
Chrześcijańskokatolickiego Kościoła Szwajcarii

Od ro k u  1893 aż do chw ili obecnej śp iew n ik  ten  by ł w użyciu w 
postaci p rak ty czn ie  n iezm ien ionej. P rzed  dziesięciu  la ty  ukazał się 
ju ż  m od litew n ik  w  jeżyku  n iem ieckim , k tó ry  je s t do dfiSian uży w a­
ny. Pod w zględem  treśc iow ym  i słow nym  obie te  pozycje były z n a ­
kom ite. T eksty  doskonale  n ad aw a ły  się do w spólnych  recy tac ji, po ­
n iew aż nabożeństw o  ch rześc ijań skoka to lick ie  od początku  odbyw a­
ło się p rzy  w spó łudzia le  w iernych . M im o tych  cech pozytyw nych, 
m o d litew n ik  i ś p e w n ik  są  jed n ak  częściow o p rzes ta rza łe . D latego 
też Synod N arodow y K ościoła C hrześc ijańskokato lick iego  na  swe] 
sesji w  ro k u  1957 w  B asel w ydał decyzję w e ry fik ac ji tych  pozycji.

Sprawa odnowy liturgii
N aukow o p row adzone  b ad an ia  litu rg iczn e  po tw ierdziły  konieczność 

odnow y litu rg ii. Odnosi się to  w p ierw szym  rzędz ie  do li tu rg ii m sza l­
nej. ja k  rów nież  do fo rm y m o d litw y  p o ran n e j czy w ieczorow ej, k tó ­
re  rów n ież  n ie  są zadow ala jące .

W okres ie  gdy p racow ano  nad  odnow ą ch rześc ijań skoka to lick ie j 
li tu rg i’ rów nież  i w  K ościele R zym skokato lick im  nastąp iło , pod 
w pływ em  II S oboru  W atykańsk iego , za in te reso w an ie  odnow ą li­
tu rg ii. Z nacznie  ożyw iły  się k o n tak ty  ekum eniczne. I ta k  np. o p ra ­
cow ano w spó lne  tek s ty  „O jcze n a s” i „W yznania W iary”. Z m iany  
litu rg iczn e  w  K ościele R zym skokato lick im  spow odow ały  przy jęc ie  
tak ich  sta ro k a to lick ich  postu la tow , ja k : zastosow an ie  języka ojczy­
stego w  litu rg ii o raz  zw iększenie  u d z ia łu  w iernych  w  nabożeństw ie. 
W ynik iem  tego było w y łon ien ie  się p y tan ia , k tó re  należało  głęboko 
przem yśleć, a m ianow icie : czy w obec tego n ie  m oglibyśm y p rzy jąć  
zw ery fikow anej litu rg ii rzym skokato lick ie j ? S y tu ac ja  jed n ak że  w  n a ­
szym  K ościele je s t odm ienna n iż  w  naszych b ra tn ic h  K ościołach. My 
posiadam y k ilkudziesięc io le tn ie  dośw iadczen ia  w  posług iw an iu  się 
język iem  o jczystym  w  litu rg ii. S fo rm u ło w an ia  dotyczące w iernych  
n ie  m ogą zostać tak  po p ro s tu  zm ienione.

D alej — co do k ilku  części li tu rg ii m sza lne j i ich budow y — m a ­
my nieco  in n e  zdanie . W reszcie m usim y  zw ery fikow ać litu rg ię  n ie 
d la  jak iegoś ogólnośw iatow ego K ościoła, a le  d la  naszego b iskupstw a  
szw ajcarsk iego .

W prow adzen ie  now ej, czy też  zw ery fikow anej litu rg ii je s t m o ż li­
w e jed y n ie  p rzy  w spó łudz ia le  B iskupa, R ady  S ynodalnej, Synodu 
oraz p rzy  w spó łp racy  w szystk ich  p a ra fii

D latego też  od ro k u  1971 przeprow adzono  dośw iadczen ia  w k ilku  
para fiach . W w y n ik u  rozm ów  z duchow nym i w tych w y b ran y ch  p a ­
ra fiach  oraz z n iek tó ry m i osobam i św ieck im i zebrano  pew ne  do­
św iadczen ia  i zyskano now ą zachętę  do te j p racy . Od 1957 r. w sp ó łu ­
czestn iczyły  w  p racy  w ery fik acy jn e j osoby św ieck ie  (w tym  ró w ­
n ież je d n a  kobieta).

W m om encie  u k azan ia  się litu rg ii m sza lne j osiągn ię to  w ażny  cel. 
a le  nie zakończona zosta ła  p ra c a  w ery fik acy jn a , O w ocam i w ie lo le t­
n iej p racy  je s t w y d an ie  now ych  opracow ań  ksiąg  litu rg icznych  i po­
m ocniczych.
19TS r. — uk aza ł s ię  zb iór m o d litw  na n ie szp o ry  na  w sz y s tk ie  n ied z ie le  i dni

św ią te c z n e  ro k u  kośc ie lnego .
13T3 v. — W k a l e n d a r i u m  R o c z n ik a  C h r z e ś c i ja r i s k o k a lo l lc k i e g n  o p u b l i k o w a n y  

z e s ta l  pn r a z  p i e r w s z y  z w e r y f i k o w a n y  p o r z ą d e k  r n k u  k o ś c ie ln e g o .  
ISTfl r.  — W yriann  l i tu rg ie  m s z a ln ą  w r a z  ze ś p le w n ik i e n i j  M sz a łem  ] m o d l i t ­

w a m i  -w ieczornymi.
Do r. — a o s ta n ie  w y d r u k o w a n y  w „ E o c a n i k u "  c a ły  z w e r y f i k o w a n y  k a ­

l e n d a r z  l i tu rg icz n y .

W przygo tow an iu  z n a jd u je  się:
— K siążk a  O rganow a — z 3 i 4 głosow ym  u k ład em  do pieśn i w 

śp iew n iku ;
— R equ iem  (nabożeństw o żałobne) i ob rządek  pogrzebow y;
— L itu rg ia  W ielkiego T ygodnia  i W ielkanocy;
— M odlitw y w stęp n e  oraz m o d litw y  zm ien n e  i p ieśn i n a  n iedzie le  

i św ię ta ;
— N ow y po rządek  le k tu ry  P ism a  św iętego w  czasie nabożeństw a;
— O brządki p rzy  u d z ie lan iu  pozostałych  sak ram en tó w  (chrztu , 

b ierzm ow ania , pokuty , nam aszczen ia  o le jkam i, m a łżeń stw a  oraz 
św ięceń kap łańsk ich ) i b łogosław ieństw a;

— M od litew n ik  zaw ie ra jący  m od litw y  p o ran n e  i po łudn iow e;
— N ieszpory  n a  dni św iętych.

Sprawy w eryfikacji śpiewnika

Ju ż  w la tach  trzydz ies tych  stw ierdzono , że k ilk u  p ieśn i n ie  m oż­
na  śp iew ać w  czasie n abożeństw a  — częściow o ze w zględu  n a  tekst, 
a częściowo ze w zględów  m uzycznych, Po  II w o jn ie  św ia tow ej ta 
n iep rzyda tność  pew nych  p ieśn i jeszcze w zrosła. P o w sta ły  I u k i  w 
m ożliw ościach w yb o ru  odpow iednich  p ieśn i. W ybór bow iem  na  ro ż ­
ne  części nabożeństw a , ja k  i na  poszczególne uroczystości ro k u  koś­
cielnego okazał się n iew ysta rcza jący . Z rodziła  się w ięc konieczność 
uzupe łn ien ia  śp iew n ik a  now ym i p ieśn iam i. W zięto rów nież  pod u w a ­
gę now e, w spółczesne fo rm y  m uzyk i kościelnej i aspek ty  ru ch u  e k u ­
m enicznego.

K o m isja  do S p raw  Ś p iew n ika  o trzym ała  zadan ie  op raco w an ia  p ie ś­
ni w edług  b rzm ien ia  o ryg inalnego  n a  p o d staw ie  dostępnych  źródeł. 
Po g run tow nej p racy , kom isja  p rzed s taw iła  p ro jek t, k tó ry  po p rz e j­
rzen iu  przez dw ie  m n ie jsze  g ru p y  robocze uzupełn iony  p ieśn iam i 
z w ydanego  w  ty m  czasie u jednoliconego  rzym skokato lick iego  śp iew ­
n ik a  ,.Bogu C h w ała”, z n iem ieck iego  obszaru  językow ego. Ś p iew nik  
zaw iera  przeszło  300 p ieśn i i śp iew ów  z bogatego źród ła  p leśn i z róż­
nych stu lec i i w yznań.

N ad koo rd y n ac ją  p rac  i d ru k iem  czuw a przew odniczący  K om isji 
W ery fikacy jne j.

D ruk  śp iew n ika  w raz  z litu rg ią  m szalną  w ykonano  w  Z akładzie  
G raficznym  S ch iilte r w  Biel. W szystk ie książk i rozp row adzane  są 
przez ch rześc ijań skoka to lick ie  w ydaw n ic tw o  w  A llschw ll/B l.

KS. FRANZ ACKERMANN  
KS. ROLAND LAUBER

Tłum. J. KOPROWSKA
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lacy  znaleź li sw ojego  od razu  oddanego duszpasterza , chociaż 
by ł on m łodym  w ikariu szem . A le już w  1895 ro k u  ks. Fr. 
H od u r zo sta ł p rzen iesiony  i to  jak o  proboszcz do p a ra f ii w  
N an ticoke  w  ty m  sam y m  s tan ie  — P ensy lw an ia . W kró tce 
doszło do o tw a rte j w a lk i m iędzy P o lakam i a  ks. A ustem  — 
w  S cran ton . P on iżan i P o lacy  zw rócili się o ra d ę  do ks. prob. 
F r. H odura. W II n iedzie lę  "września 1896 r. P o lacy  n ie  w p u ­
ścili ks. p rob . A usta  do św iątyni. Ten o s ta tn i sp ro w ad ził p o ­
licję, k tó ra  zaaresz tow ała  w ielu  Polaków . Za ra d ą  ks. prob. 
F r. H odu ra  Polacy, k tó rzy  w ypow iedzie li posłuszeństw o  ks. 
A ustow i, zaczęli n a  S ka łce  w  S cran to n  budow ać w łasn y  now y 
kościół. B iskup  jed n ak  n ie  chcia ł uznać ty tu łu  w łasności k o ­
ścioła, op iew ającego  n a  polski k o m ite t p a ra fia ln y , żądając 
jego p raw n eg o  p rzep isan ia  n a  rzym skokato licka  stolice b i­
skup ią , czyli n a  sw oje  konto, a  p on iew aż  P o lacy  n a  to  się 
n ie  zgodzili, bo n ie  chcie li już d łużej słuchać  i podlegać n ie - 
m iecko -irlandzk im  i am ery k ań sk im  biskupom , odm ów ił b i­
skup  pośw iecen ia  kościoła i p rzy s łan ia  p roboszcza Polaka. 
Ks. p rob . F r. H od u r ch c ia ł p rzy jść  i p rzyszed ł z pom ocą 
sw oim  rodakom . P o stan o w ił po jechać  do R zvm u. do pap ieża  
i tam  sp raw ę  P o laków  w  A m eryce bezpośredn io  p rzedstaw ić . 
P o iech a ł w  styczn iu  1898 r.. sadzać, że S to lica  A posto lska w y ­
słucha go i sp raw ied liw ie  rozs trzy g n ie  sp raw ę  eo lsk iego  dusz- 
o a s te rs tw a  w  A m eryce i po lsk ich  p a ra f ii z po lsk im i rów nież 
tv tu łam i w łasności całego m a ia tk u  kościelnego w ra z  z ko ­
ściołam i oczyw iście w łącznie. N ieste ty  ks. prob. Fr. H cd u r 
n iczeso  w  R zvm ie. w  W atykanie , n ie  osiągnął. 4 lip ca  1897 r. 
k o c io ł  w v b u d o w an v  przez P o laków  na  S kałce zosta ł pośw ie- 
r« v  i oddanv  nod opieke jak o  sw efau  n a tro n o w i św. S ta n i­
sław ow i b ^ k u p o w i S tadem  Scran tnńsk iego  środow iska do- 
«t»v inno. iak  nn. C leveland  B uffalo . C hicago i in. Zaezełv 
n^w ctR w a'5 coraz to  now e n ieza leżne  p a ra f ie  polskie. 2 X .1898 
r/»l ii F r. H ndn r zo sta ł o fic ia ln ie  ekskom unikow anv . a w
"> nn 2 naźH zipm ika fesoż ro k u  postaT ^wiono za leg a ­
li-. -raf « « »  • K ościół Z nslał z łożony  u w ład z  etanu  P enc” '-  
wq-ni'a v*n1osek. nndoi<!pnv 7“ r tvsi=i'e P o laków  i ks F^ 
H odura. n ra rp ie s tro w an ie  Polskiego N arodow ego R eform o­

w anego  K ościoła; później p rzy ję to  dzisiejszą n azw ę Polskiego 
N arodow ego K ato lick iego  K ościoła. W ładze K ościół za le g a li­
zow ały. M im o tru d n o śc i i szykan  K ościół począł się s ta b il i­
zow ać i  rozrastać . W 1900 ro k u  ks. F r. H o d u r z e rw a ł w raz  
z c a łą  tą  n o w ą  społecznością kościelną z  K ościołem  rzym sko­
kato lick im , a w  Boże N arodzen ie  tegoż roku  o d p raw ił po raz  
p ierw szy  M szę św. w  języku  polskim ! 6 w rześn ia  1904 r. 
z eb ra ł się  w  S cran ton  p ierw szy  synod  tego now ego K ościoła.

O rgan iza to rem  synodu  b y ł ks. Fr. H odu r i jego też zeb ran i 
w y b ra li p rzew odn iczącym  synodu , a zebrało  się 147 delega­
tów  n ieza leżnych  p a ra f ii ka to lick ich , księży i ludzi św ieckich. 
Tu p rzy ję to  też now ą nazw ę d la  rozw ija jącego  się już K oś­
cioła, m ianow icie  j.w . P o lsk i N arodow y K ato lick i Kościół. 
W ybrano  też PierW s2ym  B iskupem  ks. F ran c iszk a  H odura 
i p o d ję to  szereg  w ażnych  uchw al (-*■ P o lsk i N arodow y K a ­
to lick i Kościół). D n ia  29 czerw ca 1907 r. ks. b isk u p  elek t 
F ranc iszek  H o d u r o trzy m ał w  k a ted rze  św . G e rtru d y  w 
U trechc ie  od b isk u p ó w  -»■ sta ro k a to lick ich  sa k rę  b iskupią . 
G łów nym  k o n sek ra to rem  by ł a rcyb iskup  U trech tu  G erard  
G u 1 L a  w sp ó łk o n sek ra to ram i b iskup  H aarlem u  Jak u b  van  
T hiel i b isk u p  D ev en te ru  M ikołaj Spit. W  k ró tk im  czasie 
ks. b isk u p  Fr. H odur, dob raw szy  sobie odpow iednich  ludzi 
n ie  ty lko  dał K ościołow i sp ręży stą  o rg an izac je  i a d m in is tra ­
cję, a le  K ościół ten  poszerzał i  um acn ia ł, podzielił go też n a  
cz te ry  d iecezje  w  USA, później doszła jako  p ią ta  —  d ie­
cezja w  K anadzie , dał m u  konsty tucję , u ak ty w n ił już dzia ła- 
jacą P o lsko-N arodow ą Spójnię, i n a  po trzeby  n ie  ty lko  Polonii 
am ery k ań sk ie j i k an ad y jsk ie j, a le  i Polski i K ościoła p o tra ­
fił u staw ić  jej o rgan  S tra ż , n ie  m ów iąc już o  w y b itn ie  
koście lnym  o rg an ie  R oli B ożej. P ow oła ł w  S cran to n  W yższe 
S em in ariu m  D uchow ne im  S aw onaro li. Spow odow ał o p ra ­
cow an ie  i  w y d an ie  ksiąg  litu rg icznych , itd . A w szystko  to 
czyn ił p rzy  p e łn e j w spó łp racy  z synodam i, k tó rych  za  Jego 
rządów  odbyło się  osiem ; ósm y (nadzw yczajny) synod p o w ­
szechny  odbył s ię  w  dniach 27 — 29 p aźd z ie rn ik a  1949 ro ­
ku. B iskup  F ranc iszek  H od u r zm arł 16 lutego 1953 r.
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W CZECHOSŁOWACJI

S ta ra n ie m  sp ec ja lne j K om i­
s ji L itu rg icznej Kościoła S ta ­
rokato lick iego  w  C zechosłow a­
cji p rzygo tow any  zosta ł do 
w y d an ia  zb ió r w skazów ek  i 
przepisów  litu rg icznych  do n a ­
bożeństw  ro k u  1979.

Z biór pozw ala  na  bardzo  
szybką o rien tac ję  w sk ła ­
dzie nabożeństw  pow szech­
nych i św iątecznych  na  cały  
ro k  1979. Z biór ten  sk łada sie 
z 3 części: w stęp  — z aw ie ra ­
jący  odpow iedn ie  rozw ażania, 
w łaściw e tek s ty  nabożeństw  
o raz  n iezbędne aneksy, A neksy 
zaw ie ra ją  siedem  form ularzy , 
k tó rych  n ie  m a w e w spółcześ­
nie d ru kow anych  m szałach

T eksty  tego w y d an ia  zo s ta ­
ną  rozesłane do w szystk ich  
p arafii s ta roka to lick ich . do 
w ydziałów  teologicznych oraz 
do S e k re ta ria tu  K onferencji 
B iskupów  S ta roka to lick ich  w  
U trechcie.

DIALOG PRAWOSŁAWIA  
Z KOŚCIOŁAMI 

WSCHODNIMI

W osta tn ich  czasach  n a s tą ­
p iło  znaczne ożyw ienie ko n ­
ta k tó w  ekum enicznych  po ­
m iędzy p raw o sław iem  a szere ­
giem  K ościołów  w schodnich  
n ie  uznających  uchw ał IV  So­
b o ru  P ow szechnego w  C halce­
donie. tzw . achalcedon itów  
(np. K ościół K op ty isk i w  E- 
gipcie. K ościół E tiopsk i w  
A bisynii!. W tvch  k o n tak tach  
p rzodow a! P a tr ia rc h a t M o­
sk iew ski. czego dow odem  sa 
liczne w izy ty  delegacji R osy j­
skiego K ościoła P ra w o s ła w n e ­
go w  A bisynii i In d iach  oraz 
p ode jm ow an ie  w  M oskw ie p a ­
tr ia rc h ó w  i delegacie z tych 
k ra jów , a tak że  um ożliw ien ie  
s tud iów  teologicznych dla d u ­
chow nych z tych  Kościołów.

O statn io  P a tr ia rc h a t K on­
s tan ty n o p o litań sk i poczynił 
p róbę  u jedno licen ia  i koo rdy ­
nac ji po lityk i n a  ty m  odcinku, 
o rgan izu jąc  w  p raw osław nym  
ośrodku ekum enicznym  w 
S zw ajcarii (C ham besy k G e­
newy}. spo tkan ie  z  p rz e d s ta ­
w ic ie lam i tzw . ..s ta roo rien ta l- 
n vch” K ościołów . Z naczenie 
tego zb liżen ia  7. K ościołam i, 
k tó re  od 1500 la t  zn a jdow ały  
sie w  izolacji, m a sw oją w y ­
m ow ę jeżeli do jdzie  do p o ro ­
zum ienia  m iedzy p raw o sła ­
w iem . liczącym  ok. 150 m ilio ­
n ów  w yznaw ców  a K ościo ła­
mi s ta ro o rien ta ln y m i zrzesza­
jącym i przeszło  20 m ilionów  
w yznaw ców  w  EgiDcie. E tiopii, 
na B lisk im  W schodzie i w  
Indiach .

W rozm ow ach  tvch  m aja  u- 
czestniczyć ze s tro n y  p ra w o ­
s ław nej. p a tr ia rc h a t’ K on­
stan ty n o p o litań sk i. A leksan- 
d ry isk i. A ntiocheński. Je ro zo ­
lim ski. M oskiew ski. R um uński. 
B u łgarsk i oraz K ościoły Cv- 
p ry jsk ie i G recki i C zechosło­
w acki. Ze s tro n y  ..S taroorien - 
ta ln e j” ' K ościoły K opty jsk i. 
S y ry jsk i i M alabask i.

G łów ny tem a t rozm ów  
b rzm i: „C hrystus w  rozum ie­

n iu  obu stro n "  — w  n a w ią z a ­
n iu  do dogm atu  o boskiej i 
ludzkiej n a tu rze  C hrystusa, 
uchw alonego n a  IV  Soborze 
P ow szechnym  w  C halcedonie.

JUBILEUSZ
EWANGELICKIEGO

KOŚCIOŁA  
BRACI CZESKICH

W ro k u  1978 E w angelick i 
K ościół B rac i C zeskich obcho­
dził jub ileu sz  is tn ien ia  i d z ia ­
łalności. K ościół ten  u k o n sty ­
tuow ał sie w  ro k u  1918 w  n o ­
w o po w sta ły m  p ań s tw ie  Cze­
chosłow ackim . w ychodząc ze 
sk ładu  E w angelick iego  K ościo­
ła A ustrii. P rag n ąc  zachow ać 
n au k ę  J a n a  H usa. K ościół ten  
zastąpi! podw ójna  K onfesję 
A ugsburska  i H elw eską. K on­
fes ja  Czeska (Confessio B ohe- 
m ien) z  1573 r.

W K ościele B raci Czeskich 
jednym  z w yb itn ie jszych  d z ia ­
łaczy i teologów  okresu  pow o­
jennego był p ro feso r Józef 
H rom adka. K ościół lic 2y obec­
nie przeszło  300 000 w y zn aw ­
ców. o rg an izacy jn ie  sk ład a  sie 
z 13 sen io ra tów , ok. 160 gm in 
w yznaniow ych. U roczystości 
jub ileuszow e K ościoła trw ały  
cały  ro k  i zakończyły  sie św ię ­
tem  cen tra ln y m  w  P rad ze  
dn ia  16 R rudnia 1978 r. oraz 
w ydan iem  przez R ade S yno­
da ln ą  orędzia  jubileuszow ego,

ARTYKUŁ  
BRATA ROGERA Z TAJŻE

O ENCYKLICE 
„REDEMPTOR

HOMINIS”

W śród licznych w ypow iedzi 
na  tem a t p ierw szej encyk lik i 
pap ieża J a n a  P a w ła  II  (Ro­
dzina  n r  18 i 19) zasługu je  
na uw agę a r ty k u ł znanego 
ekum enisty , p rzeo ra  słynnej 
w  środow isku  ekum enicznym  
..pusteln i" w  Taizó b ra ta  Ro­
gera S chutza, od la t  głoszą­
cego h a s ła  p o jed n an ia  ch rze ­
ścijan . A u to r po d d a je  a n a li­
zie n ie  ty lko  tek s t encyklik i, 
lecz w  ogóle w sk azu je  na 
„śm iałe  za jęc ie  s tanow iska  
przez P ap ieża  w sp raw ie  
h a n d lu  b ron ią , w  dziedzinie 
sp raw ied liw ości i p ra w  czło­
w ieka". B ra t R oger zw raca 
uw agę, że ..Jan  P aw e ł II  p o j­
m u je  człow ieka n ie  jak o  isto ­
tę  ab s trak cy jn ą , lecz ko n ­
k re tn ą  i re a ln ą  p o su w ając  się 
do stw ierdzen ia , że C hrystus 
je s t z jednoczony  z każdym  
człow iekiem , n a w e t gdy czło­
w iek  n ie  je s t św iadom y te ­
go”.

P o d k re ś la jąc  p o trzebę  t a ­
k iej w łaśn ie  encyklik i „po 
w ie lk ich  w strząsach  jak ie  
K ościół odczuw ał w  o sta tn ich  
la ta c h ”, b r a t  R nger m ów i: 
„G dy zbliża  się w iosna  K oś­
cioła, P ap ież  m us ia ł w ypełn ić  
n a jw ażn ie jszą  posługę dusz­
p as te rsk ą  w  duchu  ek u m e­
n icznym  i w  duchu  z rozum ie­
n ia  d la  licznych asp irac ji 
L udu  Bożego na całym  św ie- 
cie (...) P on iew aż  n ie  będzie 
w iosny  K ościoła bez p o je d n a ­
n ia  w szystk ich  ch rześcijan , 
encyk lika  może być tą  rozle­
głą pod staw ą p rzezw ycięża­
nia w szystk ich  przeciw ieństw . 
Może ona zw łaszcza być pod­
staw ą dz ia łan ia  licznych grup 
i kom isji ekum enicznych , 
k tó re  po okresie  w stępnych  
spo tkań  przechodzą do etapu,

n a  k tó rym  p o jed n an ie  sta je  
się p iln ą  po trzebą".

W YKŁAD  
PROF. SCHROERA 

NA ChAT

W C hrześc ijań sk ie j A k ad e ­
m ii T eologicznej gościł p ro fe ­
sor SchTóer rep rezen tu jący  
F a k u lte t Teologii E w an g elic ­
k ie j U n iw ersy te tu  im . F ry ­
d e ry k a  W ilhelm a w B onn. 
P rzyby ł on w  ram ach  w y m ia ­
n y  naukow ej pom iędzy tym i 
dw iem a uczeln iam i, aby  ucze­
stniczyć w  w y k ład ach  i ko n ­
w ersa to riach . Gość z  R FN  zo­
s ta ł p rzy ję ty  przez re k to ra  
C hAT ks. p ro f. d ra  W olde- 
m a ra  G as tp a ry ’ego. B ra l 
u d z ia ł w  za jęc iach  p row adzo ­
nych w  k a ted rze  Teologii 
P rak ty czn e j ChAT, k ie ro w a ­
nej przez ks. doc. dr. J e rz e ­
go G ryn iakow a. W ygłosił 
rów nież w y k ład  p t. „Z w iązek  
teologii z pedagogiką".

SYNOD KOŚCIOŁA  
EWANGELICKO- 

REFORMOWANEGO 
W PRL

W  W arszaw ie  ob radow ał 
synod K ościoła E w angelicko- 
R eform ow anego  w  PR L 
U czestniczyli w n im  duchow ­
ni oraz delegaci św ieccy ze 
w szystk ich  p laców ek  kościel­
nych w k ra ju . P ierw szy  dzień 
obrad  pośw ięcony był sp ra ­
w ozdaniom  z życia re lig ijn e ­
go, działalności K onsystorza i 
kom isji synodalnych  oraz 
w olnym  w nioskom . Synod 
za tw ie rdz ił d o k u m en t w 
sp raw ie  w zajem nego  u znan ia  
ch rz tu , k tó ry  został op raco ­
w any  przez M ieszaną K o m i­

sję  K ościoła R zym skokato lic­
kiego i E w angelicko-R efo rm o­
w anego. W  kom isji te j K oś­
ciół R zym skokato lick i re p re ­
zen tow ali : ks. A ndrze j Zu-
be rb ie r, ks. A lek san d er H au - 
ke-L igow sk i i ks. E dw ard  
M ajcher. Z ram ien ia  K ościoła 
E w angelicko  - R efo rm ow ane­
go w  je j sk ład  w chodzili: ks. 
Je rzy  S tah l, ks B ogdan T ra n ­
da i Ja ro s ła w  Ś w idersk i.

W d ru g im  d n iu  synodu  u- 
czestnicy w y słucha li re fe ra ty  
p o ruszające  p ro b lem y  m isji i 
ew angelizacji Z ag ad n ien ia  te  
były  pod staw ą d y sk u s ji p ro ­
w adzonej w  g rupach  ro b o ­
czych o raz  dyskusji p len a rn e j.

100-LECIE
KATEDRY WIEDEŃSKIEJ

U roczystości z okazji 700-Ie- 
cia k a ted ry  w iedeńsk ie j po­
łożonej w  dzieln icy  W iener 
N eu stad t odbyły się przy 
udz ia le  ponad  2,5 tys. rzeszy 
w iernych . W śród w yb itnych  
osobistości p rzybyłych  n a  tę 
uroczystość zn a jdow ał się 
p rezy d en t A u strii d r  R udolf 
K irchsch lager. W  roku  1279 
n a  polecen ie  a rcy b p a  S a lzb u r­
ga uroczystego pośw ięcenia  
k a te d ry  N ajśw ię tsze j M aryi 
P an n y  i Sw. R u p e rta  doko­
n a ł o rd y n ariu sz  C hiem see, 
Jo h an n es  von  E nnsta l. Ze 
w zględu  na  przynależność  w  
ow ym  okresie  W iener N eus­
ta d t do p ro w in c ji S te ie rm ark , 
u roczystościom  jub ileu szo ­
w ym  przew odniczy ł, jako  
sukcesor b isk u p a  C hiem see 
arcybp  M onachium  i F re is in - 
ga kard . Józef R atz inger. W 
okolicznościow ym  k azan iu  
p rzypom nia ł on ro lę  ka ted ry , 
m in w  okresie  re fo rm acji.



O B RA Z M A T K I B O S K IE J  M A L O W A N Y  X A  SZ K L E  P R Z E Z  LU D O W Ą  M A L A R K Ę  
P Ę K S O W Ą

P ie r w s z e  w ia d o m o ś c i  o m a l a r s t w i e  p o l s k im  n a  s z k l e  p o c h o d z ą  z XV w. O b r a z y  n a  
s z k le  m a l o w a n e  s ą  b a r d z o  k o lo ro w e ,  a le  — n ie s t e ty  — b a r d z o  k r u c h e  i d la te g o  t e ż  t y c h  
s t a r y c h ,  z a b y t k o w y c h  d z ie l  z a c h o w a ło  s ię  n iew ie le .  W obecns^ch c z a s a c h  t w ó r c y  l u d o ­
w i  c h ę tn ie  p o d t r z y m u j ą  t r a d y c j ę  teg o  m a l a r s t w a  i m a l u j a  n a  s z k l e  s c e n y  o t e m a t y c e  
r e l ig i jn e j  i ś w ie c k ie j .  W t e m a t y c e  re l ig i jn e j  n p .  p r z e w a ż a j ą  r ó ż n e  w e r s j e  M a tk i  B o że j  
lu b  ś w i ę ty c h  p a t r o n ó w .  W ś w i e c k ie j  — szczegó ln ie  n a  P o d h a l u  — c z ę s ty m  m o t y w e m  
s ą  t a ń c e  g ó ra l i  p r z y  o g n is k u ,  lu b  też  s z l a c h e tn y  z b ó jn ik  J a n o s i k

LUDOWA 
NARODOWĄ

W św iecie  zapanow ała  m oda na sz tukę  ludow ą. Co jes t p rzy - . 
czyną popu la rnośc i tych  stru g an y ch  kozikiem  p ry m ityw nych  
rzeźb, ob razów  n a  szk le  m alow anych , czy też b a rw n y ch  s tro jów ?
Są one w ykonyw ane  przez tw órców  serca, d y k to w an e  czarem  
kolorów , u w ie lb ien iem  konk re tnego  św iętego, lub  też — po p ro ­
stu  — po w staw ały  z m yślą  o jak ie jś  po trzeb ie , np. o fia ro w an ia  
dziecku zabaw ki. C zasem  też  tego ro d za ju  sz tu k a  b y ła  chęcią  J L  
zachow an ia  w  pam ięci znanych  w e w si ludz i: g ra jków , w ó jta , 
b a rtn ik a , żo łn ie rza  — lu b  p o trzebą  zachow an ia  d la  potom nych 
g inących obrzędów  ludow ych.

T ak ą  w łaśn ie  sz tukę  ludow ą p rezen tu jem y  dziś n a  zd jęciach. 
E ksponaty  pochodzą ze zb iorów  M uzeum  E tnograficznego  w  W ar­
szaw ie,

K O B IE C Y  S T R Ó J  Z  OK O LIC  B IŁ G O R A J A  (X IX  w)

J e s t  to  j e d e n  z n a j s t a r s z y c h  lu d o w y c h  s t r o j ó w  c h a r a k ­
t e r y z u j ą c y  się  u p ro s z c z o n y m ,  a r c h a i c z n y m  k r o j e m  i s a ­
m o d z ia ło w ą  t k a n i n ą .  J e s t  on  ju ż  w ła ś c iw ie  t y l k o  z a b y t ­
k i e m  m u z e a l n y m .  J e d y n i e  n a j s t a r s z e  m i e s z k a n k i  t e g o  r e ­
g io n u  n a s z e g o  k r a j u  p r z e c h o w u j ą  s w o j e  s t ro je ,  a  j u ż  do  
z u p e ł n e j  r z a d k o ś c i  n a l e ż y  w id o k  k o b ie ty  w i e j s k i e j  n o s z ą ­
cej  b i ł g o r a j s k i  s t r ó j  n a w e t  p r z y  o k a z j i  n a j w i ę k s z y c h  ś w i ą t  
i u ro c z y s to ś c i

F R A G M E N T  C H US TY  C Z E P C O W E J  Z H A F T E M  NA 
T IU L U

K o le b k ą  tego  t y p u  h a f t ó w  j e s t  Ż y w ie c  i j e g o  oko l ice .  
T r a d y c j e  t a k i e g o  e l e m e n tu  z d o b n ic ze g o  s i ę g a j ą  X V III  
w i e k u .  B o w ie m  w  r o k u  1810 s p r o w a d z o n o  z F r a n c j i  d o  
P o l s k i  t iu l.  H a f t y  n a  t i u lu  z d o b i ły  c zep ce  i  z a r z u t k i  n a  
g ło w ę ;  b y ły  o n e  t a k ż e  o z d o b ą  s e r w e t  i o b r u s ó w

K R A K O W S K I G O R S ET

N a jw a ż n ie j s z y m  e l e m e n t e m  g o r s e t u  j e s t  z a w s z e  h a f t .  
M o ty w e m  h a f t u  j e s t  n a jc z ę ś c ie j  o r n a m e n t  ro ś l i n n y .  Od 
p o m y s ło w o ś c i  i t a l e n t u  h a f c i a r k i  z a leży  o r y g i n a ln o ś ć  i 
b a r w n o ś ć  te j częśc i  s t r o j u  k o b ie c eg o ,  k t ó r y  r o z p o w s z e c h ­
n io n y  j e s t  w  w ie lu  r e g io n a c h  k r a j u .  N o s z ą  go  w  k r a -  
k o w s k i e m ,  ż y w ie c k i e m ,  c i e s z y ń s k i e m  i n a  h u c u ls z c z y ż -  
n ie .  N i e k t ó r e  g o r s e ty  s ą  z d o b io n e  n i e z w y k l e  p i ę k n y m  
h a f t e m  z ł o t o - s r e b r n y m  n p .  „ ż y w o t k i  c ie s z y ń s k i e ” , co n a  
t le  c i e m n e g o  a k s a m i t u  w y g l ą d a  s zc z eg ó ln ie  e f e k to w n ie

R Z E Ź B A  W D R Z E W IE  Z  OKOLIC M A Z O W S Z A

R z eźb a  l u d o w a  w  d r z e w ie  s zcz eg ó ln ie  u p o d o b a ł a  s o b ie  
t e m a t y  r e l i g i j n e ,  z w ła s z cz a  z w ią z a n e  z  k u l t e m  M a tk i  B o ­
żej .  K u l t  M ar i i  c zęs to  z w ią z a n y  b y ł  z r ó ż n y m i  r e g i o n a l ­
n y m i  l e g e n d a m i  i p r z y p o w ie ś c i a m i .  W7 j e d n e j  z g r u p  t e ­
go t y p u  ik o n o g r a f i i  w y r ó ż n i a  s ię  M a t k a  B o s k a  S k ę p s k a ,  
p r z e d s t a w i a n a  z w y k le  n a  p ó łk s ię ż y c u ,  p r z y o d z ia n a  w  d ł u ­
g ą  z d o b io n ą  o r n a m e n t a m i  sza tę
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STRÓJ GÓRALSKI 
Z n an y na  ca ły m  św iec ie  p o lsk i stró j g ó ra lsk i p rezen tu je  

n a zd jęc iu  w sp a n ia ły  p r zed sta w ic ie l g ó r a li p od h a la ń sk ich

P r y m ity w n a  rzeźb a  w  d rew n ie  je s t  n a jsta rszą  fo rm ą  sz tu ­
k i lu d o w ej. Sztu ka  ta w  d z is ie jsz y c h  czasach  sta ła  s ię  p rzed ­
m io tem  szcz eg ó ln eg o  za in tereso w a n ia . P race  lu d o w y ch  rze ź ­
b iarzy  w y sta w ia n e  są  w  g a ler ia ch  i m u zea ch , a ich  autorzy  
otaczan i są  o p iek ą . D rew n ia n e  figu rk i, a n a w et zab aw k i, są  
p rzed m iotem  zb ieractw a  ró w n ież  i p ry w a tn y ch  lic zn y c h  k o ­
lek cjo n eró w
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NARODOWA KSIĄŻNICA
Polacy słusznie m ogą się szczycić, że jako  p ie rw sze  p ań stw o  na  

św iecie — jeszcze w połow ie X V II w ieku  — rea lizow ali idee  w ie l­
k iej b ib lio tek i publicznej. Z aw dzięczają  to b rac iom  Z a łu sk im : Jó ­
zefow i A ndrzejow i i A ndrzejow i S tan isław ow i, k tó rzy  3 s ie rp n ia  
1747 r. udostępn ili do uży tku  publicznego o lbrzym i zb ió r 300 000 k s ią ­
żek i 10 000 rękopisów . Byl to w tam ty ch  la ta c h  n a jw ięk szy  p ry ­
w a tn y  zb iór w Europie.

G dy up ad ek  R zeczypospolitej p rze rw a ł żyw ot b ib lio tek i Z ałusk ich , 
ideę ich p rze ję li i p ie lęgnow ali p a trio c i i dz ia łacze  n iepodległościow i 
X IX  w ieku , czego dow odzi pow stan ie  b ib lio tek i M uzeum  N arodow ego 
Polskiego w  R appersw llu , b ib lio tek i Z ak ładu  N arodow ego im . O s­
so lińsk ich  w e Lw ow ie, R aczyńskich  w  P oznan iu  i innych  książnic.

B ib lio teka  N arodow a pow ołana  do życia w  1919 roku  i ud o stęp ­
n iona  publiczności w  1S2R r. m ia ła  w ięc nie lada  poprzedniczki. 
N iestety , i d la  n iej sam ej h is to ria  n ie  o kaza ła  się łaskaw sza. W 1944 
roku  u trac iła  n a jcen n ie jsze  zbiory  daw nej b ib lio tek i Z ałusk ich  i 
m uzeum  rappersw ilsk iego , podpalone rę k ą  h itle row sk iego  okupan ta .

Po w o jn ie  jed n ak  rych ło  podniosła  się z u p ad k u  i s ta ła  się p ie rw ­
szą b ib lio tekę  w  k ra ju . Dziś skup ia  około 3 000 000 jed n o s tek : k s ią ­
żek. czasopism , dokum entów .

T rudno  p rzecen ić  ro lę  i zadan ia  B ib lio tek i N arodow ej. G rom adzi 
cn a  cały do robek  p iśm ienn iczy  k ra ju , udostępn ia  go w spółczesnym  
i p rzech o w u je  dla potom nych. P row adzi b ad an ia  naukow e, p u b lik u ­
je b ib liog ra fię  narodow ą, udziela  pom ocy innym  bib lio tekom .

D la n au k i i k u ltu ry  je s t szczególnie w ażne, by grom adzone w  
b ib lio tece zb io ry  p iśm ien n ic tw a  w spółczesnego by ły  kom pletne. D la­
tego też w y daw n ic tw a , d ru k a rn ie , zak łady  m a le j po lig rafii m uszą 
dostarczać B ib lio tece N arodow ej tzw . egzem plarze  obow iązkow e.

Innym  źródłem  now ych nab y tk ó w  je s t w y m ian a  k ra jo w a  i z a g ra ­
niczna. A  jeśli chodzi o s ta ro d ru k i, zb io ry  sp ec ja ln e  czy w y d aw ­
nic tw a zagran iczne, to  te  działy  B ib lio teka  N arodow a pow iększa d ro ­
gą zakupów .

W k ra ju  p rzy słu g u je  B ib lio tece p raw o  p ie rw okupu . P rzed  każdą 
au k c ją  an ty k w ary czn ą  lis ta  o ferow anych  do sp rzedaży  pozycji po ­
w in n a  w p ierw  tra f ić  do W arszaw y. K siążn ica  sk w ap liw ie  ko rzysta  
z tego p rzyw ile ju . Je j p rzed s taw ic ie le  uczestn iczą tak że  w  m iędzy ­
narodow ych  ta rg ach  książki. Jeś li chodzi o d ru k i polskie, B ib lio teka  
N arodow a m a c h a ra k te r  un iw ersa ln y , z zag ran icznych  n a to m ias t 
sp ec ja lizu je  się w e w szelkiego ro d za ju  p u b lik ac jach  in fo rm acy jnych , 
edy to rsk ich , księgoznaw czych, dotyczących h is to rii n au k i itp .

Co ro k u  w p ły w a do B ib lio tek i 150 000; 160 000 pozycji, w  tym  
około 6 500 ty tu łó w  do tzw . zbiorów  spec ja ln y ch ; są to  rękopisy , 
s ta re  d ruki, m uzykalia , ryciny , m apy, p lany , ekslib risy , zd jęc ia  i m i­
k ro film y . Z ak ład  Z biorów  M ikrofilm ow ych BN zabezpiecza n a jce n ­
n ie jsze  m a te ria ły  w szystk ich  polskich  b ib lio tek . A prócz tego scala 
kom ple ty  czasopism  rozproszone po w ielu książnicach.

D zięki w ielce życzliw em u stosunkow i, ja k i do B ib lio tek i m a ją  
Po lacy  rozproszeni po różnych  k ra jach  św ia ta , co roku  zw iększają  
się zbiory  po lon ików  zagran icznych .

N a p rzy k ład  sły n n y  tan ce rz  S. L ifa r p o d aro w ał B ib lio tece  cenny 
d a r: cztery  tom y „P ism  n a  now o p rze jrzan y ch , dopełn ionych. ” A d a­
m a  M ickiew icza, k tó re  uk aza ły  się w  stolicy F ran c ji w  1844 r. P a ń ­
stw o Loda i E d w ard  R óżańscy p rzekazali B ib lio tece  narodow ej po ­
nad  sto cennych pozycji.

O pow iększenie  zbiorów  c en tra ln e j b ib lio tek i po lsk ie j d b a ją  także  
rodacy  z k ra ju . J a n  G erlach  z T o ru n ia  o fiarow ał „P am ię tn ik i do p a ­
n o w an ia  Z ygm unta  III, W ład y sław a IV  i J a n a  K az im ie rza” — K. 
W oycickiego z 1840 r. E lżb ieta  K o ta rsk a  p rzek aza ła  po śm ierci m ęża 
jego ko lekcję  ek slib risów  liczącą przeszło  23 000 okazów  w raz  z p u ­
b lik ac jam i fachow ym i dotyczącym i tego tem atu . Dzięki tem u  darow i 
zb io ry  ekslib risów  BN zw iększy ły  się w ięcej n iż d w u kro tn ie . Do 
książn icy  tra f iły  także ry sunk i W acław a O brębskiego, ilu s tru ją c e  
obronę W arszaw y  w  1939 r.

N a szczeg ó ln ą  u w agę za słu g u je  dar rod z in y  g en era ła  Józefa  N a u k ę  B osak a. 
7. lis tó w , r ozk azów  w o jsk o w y c h , d o k u m en tó w  w y la n ia  się  p o sta ć  w p ierw  r o ­
sy jsk ie g o  o ficera , p o tem  u czestn ik a  p o w sta n ia  s ty czn io w eg o , a n astęp n ie  
na em ig ra cji — id e o lo g a  g ru p y  rew o lu cy jn y c h  d em ok ratów , k tóry  p o leg ł pod  
D ijon , w a lczg c  w  szeregach  o ch otn ik ów  G ariba ld iego  w  cza sie  w o jn y  /r a n -  
cu sk o -p ru sk le j.

W la ta ch  1911—1975 w p ły n ę ło  od o fia ro d a w có w  p rzesz ło  25 000 p o zy cji, w  
ty m  38 starod ru k ów , 232 ręk o p isy , p raw ie  10 500 druk ów  n o w szy c h , 4 000 cza ­
so p ism , 100 m u zy k a lió w , 251! m ap i  a fiszó w . T ru dno o le p s z y  w y ra z  trosk i 
P o la k ó w  w kraju  3 za gran icą  o z ach ow an ie  p a m ią tek  n a ro d o w y ch , trudno  
o le p szy  dow ód  sy m p a tii i  sza c u n k u  p rz y ja c ió ł P o lsk i dla je j  dorobk u  k u l­
tu ra ln ego .

B ib lio teka  N arodow a n ie  u k ry w a  sw ych zbiorów  pod  korcem . 
K o rzy sta ją  z n ich  uczeni — szczególnie h is to rycy  i filolodzy, a także 
studenci. S karby  BN są  dostęp n e  d la  w szystk ich  m iłośn ików  książki.

B ib lio teka  N arodow a je s t sk arb n icą  narodow ych  p am ią tek , n a jc e n ­
n iejszych  pom ników  polskiego p iśm ienn ic tw a , św iadec tw em  naszego 
w spó łuczestn ic tw a w  k sz ta łto w an iu  dziejów  k u ltu ry  eu rope jsk ie j w  
ciągu ty s iąc le tn ie j h is to rii. J e s t bezcenną i trw a łą  w a rto śc ią  ogólno­
narodow ą.

A NN A  LASKOW SKA

BARWY GNIEWU
Każdy z nas, częściej czy rzadziej, 

wpada w tak zwaną „szewską pasję” . 
Okazji do takiej „pasji” mamy sporo. 
Złości nas hałas m otoru za oknem o 
wczesnej rannej godzinie, nocne, imie­
ninowe „wesołe” śpiewy u sąsiadów, 
tłok w autobusie, długie kolejki przy 
zakupach i wiele, wiele innych spraw. 
W zależności od tem peram entu w y­
buchamy, walimy pięścią w ścianę są­
siada, czerwieniejemy, rzucamy „w ią­
zanką” lub brzydko zaklniemy. Takie 
niepiękne reakcje w racają nam jed ­
nak równowagę i spokój. Chwilowa 
złość i jej szybkie wyładowanie przy­
noszą nam ulgę. Uważamy bowiem, że 
tłum iona złość przynosi więcej szkody

Czy tak  je s t w  rzeczyw istości?  Czy gniew  
n ap raw d ę  n ie  p o w odu je  szkody d la  naszego 
o rgan izm u? Bez sięgan ia  do term ino log ii 
naukow ej rozróżn iam y  gniew  tzw . ,,c zer­
w ony" i „b ia ły ” . O bydw ie postacie  gn iew u 
m a ją  w ysoce u jem n y  w p ływ  na  cały  o rg a ­
n izm  ludzki. W  ..gniew ie czerw onym ” w yz­
w ala  w  nas się ag resja , m yślim y  o w alce. 
Sam o czerw ien ien ie  się w  gn iew ie je s t jed ­
n ak  ob jaw em  zdrow ia. A k iedy  pod  w p ły ­
w em  g w ałtow nej iry ta c ji b ledn iem y, je s t to  
oznaka, że w  naszym  organ izm ie  zaęhodzą 
z jaw isk a  w y b itn ie  u jem ne. D laczego?

Te stw ierd zen ia  o p ie ra ją  się n a  b a d a ­
n iach  i dośw iadczeniach  naukow ych . W g n ie ­
w ie  tak  zw anym  „czerw onym ”, o rgan izm  
nasz  u lega  silnem u podekscy tow an iu , a 
fjw ałtow ne re ak c je  p o zw ala ją  w y ładow ać 
się nagrom adzonej energ ii, w sk u tek  czegn 
następ u je , pożądany  w  tak ich  m om entach ,

spadek  ciśnienia. Poza tym  tak ie  gw ałtow ne 
re ak c je  zapob iega ją  szkodliw ym  przem ianom  
w ew n ątrz  o rganizm u. W  p rzy p ad k u  „b ia łe ­
go” gn iew u  (znane je s t o k reś len ie  „b ia ła  
go rączka”), tow arzyszące  ob jaw y  p rzeb ieg a ­
ją  inaczej. G niew  ten  n ie  podn ieca  o rg an iz ­
m u, lecz ogran icza jego  dz ia łan ie  do m in i­
m um . K rew  w ycofu je  się z naczyń skóry, 
tw a rz  b lednie . Często n ie  m ożem y w ydobyć 
z sieb ie  słow a. N aw et sku rcze  se rca  s ta ją  
się w olniejsze. C iśnienie podw yższa się.

G niew  jed n ak  w  każdej postac i w strząsa  
całym  organ izm em . G niew  p o w sta je  p rzede 
w szystk im  w  s tre f ie  ko ry  m ózgow ej. R eakcje  
m ózgow e p rzechodzą n a  cały  uk ład  n e rw o ­
w y i z kolei do gruczo łów  w ydzie lan ia  w e­
w nętrznego  oraz do krw ioobiegu . Z ak łócenia  
w d z ia łan iu  nad n erczy  pow odu je  n ad m ie rn e  
w ydzie lan ie  ad rena liny , co w  n astępstw ie  
zak łóca p racę  serca  i naczyń krw ionośnych . 
C złow iek w  silnym  gn iew ie  n ie  oddycha, a 
dyszy. M ięśnie g a rd ła  zac isk a ją  się. W ydo­
byw am y  z sieb ie  w ów czas n ie  słow a, a  j a ­
k iś n iea r ty k u ło w an y  krzyk . Z tego k ró c iu t­
kiego p rzeg lądu  w idzim y, w  jak im  stopn iu  
gn iew  a ta k u je  cały nasz organizm . W cza­
sie jego trw a n ia  organizm  zachow uje  się 
ja k  w  chorobie.

D latego też  za w szelką  cenę na leży  un ikać  
złości, w p ad an ia  w  gniew . I to  n ie  ty lko 
ze w zględów  m ora lnych , czy estetycznych , 
a le  i zd row otnych . Często p o w ta rza jący  
się gniew  niszczy organizm , w yw ołu je  w 
n im  n iepożądane  zm iany. G n iew  je s t szcze­
gólnie n iebezp ieczny  d la  ludzi c ierp iących  na  
n ad c iśn ien ie  lub  choroby serca. A u  ludzi 
m ających  m iażdżycę (sklerozę), gw ałtow ny  
w ybuch  gn iew u m oże spow odow ać n aw e t 
w ylew  i para liż .

O bjaw y gn iew u  odd z ia ły w u ją  rów nież 
szkodliw ie na  zd row ie  psychiczne i fizyczne 
otoczenia, szczególnie dzieci. O bserw ow anie 
przez  dzieci w ybuchów  gn iew u  i w ściek łoś­
ci w śród  skłóconych rodziców  w yw ołu je  u 
n ich  lęki, poczucie n iepew ności, n ie śm ia ­
łość. P łacz  dziecka w  nocy czy m oczenie

nocne, lub  nag le  w y stęp u jące  ją k a n ie  byw a 
często spóźnioną re a k c ją  na g w ałto w n ą  k łó t­
n ię, k tó re j dziecko by ło  św iadkiem . D latego 
s ta ra jm y  się opanow yw ać! U n ik a jm y  każ­
dego gniew u, czerw onego i białego! D la n a ­
szego i naszej rodziny  zdrow ia!

A NN A  M.

Rozmyślania
... C ałe  życie sta łoby  się znakiem  

MOJ PRZYJACIEL

U ścisnąłem  dłoń m ego p rzy jac ie la , P a ­
nie,

I nagle, w idząc tę osm uconą i za tro s­
k an ą  tw a rz , z ląk łem  się, P an ie , że n ie  ma 
C iebie w  jego sercu.

Z m ieszałem  się, ja k  p rzed  ta b e rn a k u ­
lum , gdy w ątp ię , że T y w n im  m ieszkasz.

G dyby Cię w tedy  n ie  było tam , P an ie , 
rozeszlibyśm y się,

Bo jego d łoń w m oje j by łaby  tylko 
cia łem  na  ciele,

A  jego serce d la  m ojego byłoby zw y­
czajne, ja k  serce człow ieka d la  człow ie- 

, ika.
P rag n ę  Tw ego życia zarów no  d la  n ie ­

go, jak  d la  siebie.
Bo chcę, żeby m ój p rzy jac ie l s ta ł się z 

T w oje j łask i m oim  b ra tem .

M. Ouoist
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Z ŻYCIA POLONII NA CAŁYM ŚWIECIE

USA

D ziała jący  w  C hicago K o m ite t P raw n ik ó w  
Po lon ijnych  pod n azw ą „P o lish -A m erican  
G u a rd ian  S ociety” — w ytoczy ł proces sądo ­
w y w y tw órn i film ow ej, k tó ra  w ypuśc iła  na 
ry n ek  am ery k ań sk i an ty p o lsk i film  „The 
E n d ”, dom agając  się odszkodow ania w  su ­
m ie 100 m ilionów  dolarów . Je s t to k o le jna  
w a lk a  P olonii z an typo lską  p ro p ag an d ą  p ro ­
w adzoną  za  pom ocą film ów , skeczów  rad io ­
w ych lub  te lew izy jnych .

W szelkie p rzypuszczenia , jak o b y  w ybór 
P o lak a  n a  pap ieża  m ógł przyczynić się do 
p rze rw an ia  an typo lsk ie j k am p an ii p ro w a­
dzonej pod p łaszczykiem  tzw . dow cipu, nie 
sp raw d ziły  się. Co w ięcej, n aw e t osoba p a ­
pieża J a n a  P aw ła  II s ta ła  się p rzedm io tem  
obrzyd liw ych  żartów . N o tabene, au to ram i 
tych  pseudo-dow cipów  są w y b itn i p rzed s ta ­
w iciele  am erykańsk iego  życia publicznego  i 
państw ow ego,

Pod nacisk iem  n iem iecko -am erykańsk ich  
stow arzyszeń  n ie  został w yśw ietlony  w  te ­
lew iz ji am ery k ań sk ie j w  s tan ie  N ew  J e r ­
sey 2n an y  film  o Polsce, k tó ry  opracow ał — 
z in ic ja ty w y  p rzem ysłow ca p o lsk o -am ery ­
kańsk iego  E d w ard a  P iszka  — znany  p isa rz  
am ery k ań sk i Jam es M itchener. Zaznaczyć 
należy, że  w  inych s tan ach  n ie  udało  się 
n iem ieck o -am ery k ań sk im  organ izacjom  do­
p row adzić  do zd jęc ia  film u , k tó ry  w yw ołał 
s ilne  w rażen ie  w  S tan ach  Z jednoczonych.

W B rook lyn ie  m ia ł m ie jsce  obchód 50-le- 
c ia is tn ien ia  P olsk iej Szkoły D okształcającej 
im . H en ry k a  S ienkiew icza. Szkoła ta  jes t 
je d n ą  z n a js ta rszy ch  szkół języka, h is to rii i 
geografii P o lsk i w  S tan ach  Z jednoczonych.

•
N ajw iększa  o rgan izac ja  w e w schodniej 

części S tanów  Z jednoczonych, pn. Z jednocze­
n ie  P o lsko-N arodow e w  B rooklynie, zo rga­
nizow ała  pożegnalny  w ieczór dla konsu la  
polskiego Jan u sza  K uczaw skiego, k tó ry  w ra ­
cał do k ra ju . N a pożegnalnym  w ieczorze 
obecni byli m .in. prezes Z jednoczen ia  prof. 
Eugeniusz K usielew icz, ks. Józef Szpilski i 
w iceprezes Józef A. G łow acki.

R ozpoczęte zostały  p rzygo tow an ia  do 38 
Sejm u  najw iększej o rgan izacji p o lon ijne j — 
Z w iązku  N arodow ego Polskiego, k tó ry  od­
będzie  się w  s ie rp n iu  1979 r. w  W aszyngto­
nie.

B ędzie to se jm  jub ileuszow y, gdyż w  br. 
p rzy p ad a  100-lecie po w stan ia  Z w iązku  N a ­
rodow ego Polskiego. P rócz se jm u  ju b ileu szo ­
w ego odbędą się dodatkow e uroczystości, z 
okazji m .in. 200-lecia b o h a te rsk ie j śm ierci 
K az im ierza  P u łask iego , a  tak że  um ieszczenie 
tab lic  pam iątkow ych  w tych  m iejscow oś­
ciach, w  k tó rych  dz ia ła ł gen. T adeusz K oś­
ciuszko.

N a n iedaw no  odby tym  zjeździe h is to ry ­
ków  polon ijnych  w  S tan ach  Z jednoczonych 
stw ierdzono , że do S tow arzyszen ia  H is to ry ­
ków  P o lsko -A m erykańsk ich  należy  600 osób, 
m ieszkających  na  ko n ty n en tach  a m e ry k a ń ­
skich. P osiada  ono w łasny  organ, pn. P o lish - 
-A m erican  S tud ies, i k w a rta ln ik  N ew sle tte r, 
p rezen tu jący  dzia ła lność  po lon ijnych  h is to ­
ryków ,

S tow arzyszen ie  h is to ryków  po lon ijnych  n a ­
w iązało  w spó łp racę  z k ra jo w y m i h is to ry k a ­
mi, dzięki czem u podn iosła  się jego ran g a  
w  ang losask im  św iecie.

W osta tn im  zjeździe, k tó ry  się odbył w  
San  F rancisco  w zięło udział 50 osób. N o­
w ym  przew odn iczącym  został prof. N ap ie r- 
kow ski z C olorado Springs. T em atam i ob­
rad  by ły : dz ie je  Po lon ii ch icagow skiej i na  
D alek im  Zachodzie, p o lityka  em ig racy jna  
USA  i życie Polonii w  C olorado.

W styczn iu  br. U n iw ersy te t w  D e tro it roz­
począł p ro w ad zen ie  k u rsu  n a  te m a t h is to rii 
po litycznej P o lsk i w  X X  stu leciu .

FRANCJA

Z in ic ja ty w y  p rezesa  francusk iego  s to w a­
rzyszen ia  kupców  i p rzem ysłow ców  po lsk ie ­
go pochodzen ia  J e a n a  Zarzeckiego, zeb ra li 
się w  P ary żu  p rzed staw ic ie le  podobnych sto ­
w arzyszeń  z A nglii, Szkocji, R FN , B erlin a  
Zachodniego, A u str ii i H o land ii, w  celu om ó­
w ien ia  przygo tow ań  do tegorocznego, p ią te ­
go z kolei, po lon ijnego  fo ru m  gospodarcze­
go, k tó re  odbędzie się w  P oznan iu  w cze r­
w cu  br. N ow ym  p rzed staw ic ie lem  w szy­
s tk ich  p rzew odniczących  eu rope jsk ich  s to w a­
rzyszeń  zosta ł w y b ran y  prezes k lubu  k u p ­
ców i p rzem ysłow ców  polskiego pochodze­
n ia  w  A nglii — A dam  Szm igielski. F unkc ję  
tę  p rz e ją ł po sw oim  ro d ak u  z P a ry ż a  — 
Je a n ie  Z arzeckim .

W g ru d n iu  ub. roku  w  cen tru m  P aryża , 
przy  ul. B osąuet, o tw a r ta  zo sta ła  re s ta u ra c ja  
.P o lon ia”. L okal ten, choć n ieduży , jes t 

gustow nie  i c iekaw ie  w yposażony. Ściany 
ozdobione są po lską  ce ram ik ą  i  w yc inankam i, 
a kelnerzy , u b ra n i w  s tro je  k rakow sk ie , po­
d a ją  d a n ia  po lsk ie  i francusk ie . W łaściciele 
re s ta u ra c ji — m ałżonkow ie  Je a n  i E ugenia  
B lanc  — są  zadow olen i, gdyż re s ta u ra c ja  
cieszy się dużym  pow odzeniem .

W am basadz ie  P R L  w  P a ry żu  odbył się 
u roczysty  koncert, z okazji 100 rocznicy  u ro ­
dzin W andy  L andow sk ie j — s ław n e j p o l­
sk iej k law esyn istk i, k tó re j zasługą  było 
p rzyw rócen ie  do życia tego zapom nianego  
ju ż  in s tru m en tu . W ybitna  k o n ty n u a to rk a  
je j dzieła, E lżb ie ta  C ho jnacka, w ykonała  
□ tw ory kom pozytorów  polskich  i obcych od 
X V I w. począw szy — aż do naszych cza­
sów.

ANGLIA

P onad  100 osób obecnych było n a  odczy­
cie w ygłoszonym  w  L ondyn ie  n a  te m a t 60- 
lec ia  n iepodleg łości Po lsk i p rzez  p ro f. d r . J a ­
nusza  G ołębiow skiego z W arszaw y. O dczyt 
prof. G ołębiow skiego w ysłucha li p rzed s taw i­
ciele naukow ych  środowisk" b ry ty jsk ich , 
m łodzież po lo n ijn a  o raz  s tudenc i w ydzia­
łów  slaw istyk i, h is to rii i geografii u n iw e rsy ­
te tu  w  L ondynie. Po odczycie długo trw a ła  
ożyw iona dyskusja,

•
R zesze po lon ijnych  i ang ielsk ich  w idzów  

śc iąg a ją  co ro k u  do sa li londyńskiego  Com - 
m onw ealth  In s titu te  n a  w ystępy  zespołu 
fo lk lorystycznego  „M azury". L iczy on obec­
n ie  62 członków , a w  re p e r tu a rz e  m a w ie ­
le  tańców  i pieśni ludow ych  z różnych  re ­
gionów  Polsk i. W arto  dodać, że n iek tó re  
s tro je  ludow e zostały  u tk a n e  n a  dom ow ym  
w arsz tac ie  tkack im  jednego  z członków  
zespołu. P oza  licznym i w ystępam i n a  te re ­
n ie  A nglii, „M azury ’ b ra ły  też udzia ł w 
m iędzynarodow ych  fes tiw alach  fo lk lo rystycz­
nych.

RFN

Z in ic ja ty w y  zachodnioniem ieckiego  
Z w iązku  P o laków  „Z goda” p rzystąp iono  do 
budow y D om u Polskiego w  B ochum . Z ostał 
też pow ołany  k o m ite t społeczny, w  skład 
k tó rego  w eszły  w y b itn e  osobistości re p re ­
zen tu jące  Polonię zachodnion iem iecką.

KANADA

W T oronto  odbyła się k o n fe ren c ja  n au ­
czycieli języka polskiego, o rgan izow ana co 
ro k u  przez  K o m ite t O św iaty  F undac ji im. 
W ład y sław a R eym onta. B ra li w  n ie j udział 
nauczycie le  z T oronto , H am ilton , C akville , 
S earbo rough  i innych  m iejscow ości. O m ó­
w iono m .in. p racę  pedagogów  w polsk ich  
szkółkach  dokształcających .

HENRYK HORODECKI

Ł ączy  ich  w sp ó ln a  p asja . U czn io w ie  2 P ozn an ia , Saint-C  lem en tin  i P a r y /a  sp o ty k a ją  s ię , aby  
razem  m a lo w a ć , rzeźb ić , r y so w a ć , p ozn aw ać k u ltu rę , ję z y k  i  tradycję  sw o ich  krajów . N a z d ję ­
c iu : grupa fra n cu sk ich  i p o lsk ic h  u czn ió w  pod czas od p o czy n k u  po za jęc ia ch  w  P aryżu
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Rade.<-

Opowieści dzieci
KWIATY DLA TATY

U śm iechn ię te  słoneczko puka  do okien R adka i T ad k a  złotym  
prom yczkiem . W staw ajc ie  szybko, śp iochy — zd a ją  się krzyczeć ro ­
zedrgane, św ie tlis te  Isk ierk i, rozsiane  po całym  pokoiku. —  P rz e ­
cież dzisia j n ie  je s t zw yczajna  n iedziela , dz is ia j je s t D zień O jca! N ie 
p a m ię ta c ie ? !...

R adek  trze  zaspane jeszcze oczka rączką, p rzeciąga się i szeroko 
ziew a. K tó ra  to  m oże być godzina? P a trzy  na  sąsiedn ie  łóżeczko, w  
k tó rym  sm acznie  i g łęboko śpi T ad ek  — jego b ra k  b liźn iak , N agle 
R adkow i „ w p ad a” do głow y św ie tny  pom ysł. N a początku  zrob i b ra ­
ciszkow i m ałego  psikusa, ob lew ając  go z im ną w odą! W tedy  na  p ew ­
no w yskoczy z łóżka ja k  z procy, inaczej tru d n o  go dobudzić!

Z r y w a  sie z łó że cz k a ,  i — tu p ią c  b c s y m l  n ó ż k a m i  — b iegn ie  do  ła z ien k i .  
Co k u b e c z k a ,  tego  od m y c ia  z ęb ó w ,  n a l f w a  p i a s t o  z k m n u  z im n e j  w a d y ;  
c h w i lę  n a d s łu c h u je ,  czy  w d o m u  w s z y s c y  je sz c z e  śp ią .  Z u p e łn a  c isza  d o d a je  
m u  odw ag i ,  w ięc  z k u b k i e m  w d łoni  r u s a a  dc dz iec ię ceg o  p o k o j u  b u d z ić  
T a d k a .  T y m c z a s e m  T a d e k ,  o b u d ź m y  s ło ń c e m  i o d g ło s e m  k i o k ó w  R a d k a ,  j u ż  
nie  śpi. Z n a j ą c  p o m y s ł y  b ra c i s z k a ,  d o m y ś la  s ie ,  że  te n  s z y k u j e  m u  j a k i ś  
k ,i w a ł Z a c z a j a  się w ie c  za d r z w ia m i ,  a k i e d y  H a d ek ,  s t a r a j ą c y  s ię  p o r u s z a ć  
b e zs ze les tn ie  n a  p a lc a c h ,  w k r a c z a  d r  p o k o ju  — p o d s t a w i a  m u  nogę . . .

G łośne bęc! R adek  leży n a  środku  poko ju , k u b ek  potoczył się aż 
pod w ersa lkę , a z n iego w ąsk im  s trum yczk iem  w ylew a się, na w czo­
ra j zap astn w an ą  podłogę, chłodna, czysta w oda... T adek  stoi p rzy  
d rzw iach , trzym a się obydw iem a ręk am i za b rzuch  i zanosi się od 
śm iechu. R ad ek  z podłogi p a trzy  n a  n iego ze zdum ien iem  i złością, 
a le  za chw ilę  — w y o b raża jąc  sob ie  w łasn ą  sy tu ac ję  — zaczyna się 
uśm iechać. Jeszcze ty lko m om ent, i w  poko ju  chłopców  słychać je ­
den w ie lk i śm iech. O baj leżą i w ręcz  ta rz a ją  się ze śm iechu...

— R adek ! — jeszcze ro ześm ianym  głosem  odzyw a się T adek . — 
Czy to dzisia j n a  pew no je s t n iedzie la?

— No m asz! I jeszcze jak a ! D zisiaj ta tk i św ięto  — będzie w  do­
m u ład n y  b a l!

— Ja k i b a l?  P rzy jd ą  goście?
— Coś ty , zw ario w ałeś?  Jacy  goście? To św ięto  rodzinne, m am a 

się dzisia j u rob i po łokcie! T rzeba  je j pom óc — to raz, a  po d ru ­
gie — trzeba  coś w ym yśbć  d la  ta tk i.

— Co w ym yślić? Ja k iś  w ierszyk  z życzen iam i?  M oże p rzerob ić  ten, 
k tó ry  m ów iliśm y  n iedaw no  m am ie, i pow iedzieć go tac ie  4

— T eż m i w ym yśliłeś! Będziesz ta c i* - życzył słodyczy? 
cuk ierk i i in n e  słodycze są d la  dz iec ij a -^prośli m a ją  w 
baw ki.

— To ju ż  zu p e łn ie  n ie w iem , co m y ta k ie fc  możemy 
prezent. Może kw iaty? Ee. też odpada. W id z ®  to  kto, 
w em u m ężczyźnie d aw ać  kw iaty , ja k  ja k ie M  kofciec

— To fak t, k w ia ty  też odpadają . 
m usim y. Z aczynaj m yśleć, ja  też zaczynam

W tę tn iący m  p rzed  chw ilą  śm ieche ~ 1 eg v  cisz 
postac ie  chłopięce, sw obodnie w vci»«**et6 n d  ze • a s ty g a ją ' 
bezruchu  i ciszy. M yślą n s A ^ f E y m ^ a k i . ^ b y  tu  z r o b ! ^ Q ^ ?  p '» - 
zen t w  dn iu  jego św ię ^ l^ S ^ ^ tfF a z c

T ym czasem  w  sąs iedn im  poko ju  rodzice chłopców  wc 
śpią. U k ład a ją  p lan y  na  ca ły  dzień.

— W iesz, M artu siu  — m ów i ta ta  do m am y  — m oże b ł P ^ y -p o je ­
chali z naszym i u rw isam i gdzieś za m iasto?  T ak a  ła d n a  pogoda, 
szkoda dusić się w  tych  m urach . W szystk im  nam  po trzeb a  trochę  
św ieżego p ow ie trza  i ciszy.

— M yślę, że to dob ry  pom ysł. N ie m a rn u jm y  czasu. Z a jm ę się 
p rzygo tow an iem  jedzen ia , a ty  budź  chłopców . N iech się szybko m y ­
ją  i u b ie ra ją . Z arządzam  śn iad an ie  za dw adzieści m inu t, a w ym arsz 
z dom u n a jd a le j za godzinę. Do roboty!

I m am a w ychodzi do kuchn i, cicho nucąc jak ą ś  skoczną m elodię
o słońcu, p iegach i w ietrze. Za chw ilą  z ku ch n i d a ją  się słyszeć 
odgłosy n o rm aln e j k rzą tan in y , w ięc  o jciec p a trz y  n a  zegarek  i r u ­
sza w  k ie ru n k u  pokoiku dziecinnego.

A w  pokoiku  — id ea ln y  porządek . Łóżeczka chłopców  zasłane, 
podłoga lśn i czystością, okno o tw orzone n a  ca łą  szerokość. N a bu 
ziach R adka i T ad k a  w id n ie je  radosny , odrobinę p rzek o rn y  uśm iech. 
C hłopcy są odśw iętn ie  u b ran i, chcąc tym  sam ym  podkreślić  donios­
łość rodz inne j uroczystości. O boje są  w  doskonałych  hum orach , pełn i 
gotow ości i dobrych  chęci. T a ta  n a  ten  w idok  u śm iecha się sze­
roko i w o la : ___

— M am a! Jes te śm y  g ło d n il^ B J jfc iiad an ie  gotow e?
— Jeszcze ty lko  m o m e n t1 tjR * r* .ie  słyszeć głos z kuchni.
W c a ł y m  m i e s z k a n iu  czuć  

żonej  n a  n im  ja j e c z n ic y  W  
s to łu ,  p r z y k r y t e g o  ś n ie ż n o b ia ła  
dka p rz y g lą d a  się sw o im  p o c i ł  
co im się m ogło  s fać?  — m y ś  
j a k ?  Z e r k a  n je  n a  żon
f c j odni r eco^4 Jne.  n iedz ie l  
ni* t a k

t z a p a c h  p ie c z o n e g o  b o c z k u  i s m a -  
f p ó ź n ie j  cala  ro d z in a  z a s i a d a  do  
z a p e t y t e m  zac z y n a  je ść .  T a t a  spod  
|ct u n ich  ta k i  t a j e m n i c z y  n a s t r ó j ,  

il f a k le go  w y m y ś l i l i ?  Z b r o i l i  coś,  czy  
do s t rz eg a  u  n ie j  ż a d n e g o  s p e c j a ln e g o  

ś n i a d a n ie ,  j a k / £ o  ty d z ie ń ,  a le  j e d n a k  coś

ołem w nogę7 Ten n ieznaczn ie  krzyw i 
w zrok  ojca, zaczyna się uśm iechać, 
u ta le ^ ^ k i  i w ynosi je  do kuchni. 

TinŁ rnć ty  dzisia j tak i grzeczny?
ta*Ką spoko jn ie  i poroz- 

i rpozm yw am y. R adek, do 
K adek, o dziw o! — bez 
m in — ochoczo podry -

^ e i b a ty ?  — py ta  n a  odchodnym , 
fm u je  się p rzed  drzw iam i, 

p a trzy  znów  n a  m am ę, a le  ona je s t rów - 
rp rzy k ład n y m  zachow an iem  się dw óch m a- 
r na  sieb ie  bez słow a, i nagle... N a tw arzy

ch, w s ta je  od sto łu  i podchodzi do ojca.
SayStkiego najlepszego! — szepce do niego 

iii’fnna z dzieci. P am ię ta ły , choć ona, p raw d ę  m ó- 
j a ^ łT a ta  też  je s t w zruszony, i choć s ta ra  się nie po ­

kazać tego po sobie, oczy m u  d z iw n ie  w ilgo tn ie ją .
T ym czasem  R adek  z T ad k iem  u rzęd u ją  w  kuchni. Jeszcze tylko 

zam ieść podłogę, i...
— Tato, ta tu s iu ! M y spec ja ln ie  n ie  zrob iliśm y ci żadnego prezen tu .

A le dzisia j ci p rzy rzekam y, pod słow em  honoru , że będziem y zaw ­
sze grzeczni! B ędziem y pom agać w  dom u i tobie, i m am usi! I to  nie
tylko dzisiaj, z okazji D nia T a ty , a le  przez cały  ok rąg ły  rok! A pod
koniec ro k u  rozliczysz n as z dobrych  i złych  postępków , a le  tych 
osta tn ich  chyba n ie  będzie...

M am a p rzyg ląda  się sw o je j „m ęskiej tró jc e ” z dum ą. To jed n ak  
w sp an ia łe  ch łopak i — m yśli rozrzew niona. N ie spodziew ała  się tego 
po nich . T ak  ich zaskoczyć, no, no!

A ponad  ja sn y m i g łów kam i dzieci u śm iecha  się do niej roześ­
m iany  i zaw ojow any  ta ta , szepcąc z zachw ytem :

— Ł ad n e  kw iatk i... puście  m nie, w aria ty , bo m i szyję ukręcicie...
E. ROSZKOWSKA

i * ,  a le  ta 
ii.

*

wiąc, zapo

Wr z y s i t ;  ni n  w j n  • I n  * . u; e! 3

zy c ien n  wszelkiej poay iloośei składa 

REDAKCJA
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BAJKI

Słońce świeci, deszczyk pada. 
Czarownica się podkrada.
Chodźcie, chodźcie prędzej, dzieci!
Z nieba złoty deszczyk leci.
Maj na ziemi! Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy, ten urośnie.

LEOPOLD STAFF 
(1878— 1957)

„Deszcz majowy” (fragment)

O dtąd  jak  m am y, papy  w eszły w  usta  dziatek , 
N ie m asz uszanow an ia  d la  ojców  i m atek...

JU L IA N  URSYN NIEM CEW ICZ 

(1757— 1841)
Pan N ow ina (fragm ent)

POLSCY POECI 

DLA DZIECI 

I 0 DZIECIACH

N A  BRZEGU 
BŁĘKITNEJ RZECZKI

Na brzegu błękitnej rzeczki 
mieszkają małe smuteczki.

Ten pierwszy, jest z tego powodu, 
że nie wolno wchodzić do ogrodu, 
drugi —  że woda nie chce być

sucha,
trzeci —  że mucha wleciała dc

ucha,
a jeszcze, że kot musi drapać, 
że kura nie daje się złapać, 
że nie można gryźć w nogę

sąsiada,
i że z nieba kiełbasa nie spada, 
a ostatni smuteczek jest o to, 
że człowiek jedzie, a piesek musi 

biec piechotą. 
Lecz wystarczy pieskowi dać

mleczka 
i już nie ma smuteczków nad

rzeczką.

JAN  BRZECHWA 
(1900— 1966)
Psie smutki

N A ŚrM ILU SIŃ SCY

— Ja komponuję tylko melodie słod­
kie... dlatego też proszę o cukierki, któ­
re mnie zainspirują!
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P OGA D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

CZAS I MIEJSCE KULTU

L udzie  w s tęp u jący  do K ościoła w  p ie rw szych  w iekach  ch rześc i­
ja ń s tw a  nie z ry w a li w p raw d zie  w ięzów  łączących  ich  ze św ia tem  
i dotychczasow ym i za jęc iam i czy obow iązkam i w  społeczeństw ie, ale 
u leg a li całkow ite j w ew n ę trzn e j p rzem ian ie  w  m yśl slow  aposto ła  
P aw ła : „K iedyś by liśc ie  ciem nością , a dzisia j sta liśc ie  się św ia tłością
10 P a n u ”. P rz y jm u ją c  ch rzes t s taw a li się  dziećm i Bożym i i dziedz i­
cam i K ró les tw a  przez życie nad p rzy ro d zo n e  zaszczepione w  ich 
serca. By ta  nadp rzy ro d zo n a  ro ś lin k a  k ie łk u ją c a  w  duszy chrześ 
c ijan in a  m ogła szybko się rozw ijać  i w ydaw ać  ow oce, ch rześc ijan in  
czuł się zobow iązany  do p ie lęgnow an ia  je j p rzez  m od litw ę  i  post, a 
zw łaszcza częste posilan ie  się C iałem  i K rw ią  Z baw icie la  w  Ko 
m un ii Ś w iętej. C h rześc ijan  p ierw szych  w ieków  cechu je  gorliw y 
u dzia ł w  O fia rach  eu ch a ry s ty czn y ch  K ościoła. G dzie poszczególne 
gm iny  kościelne g rom adziły  się na  m od litw ę  i łam an ie  C hleba?

Ju ż  z D ziejów  aposto lsk ich  w iem y, że m odlono się w szędzie. Nie 
zan iedbyw ano  też żadnej okazji, by głosić E w angelię. M iejsce jed ­
nak  n a  sp raw o w an ie  O fiary  eucharystycznej dob ierano  ró w n ie  s ta ­
ran n ie , ja k  C h ry stu s w y b ra ł W ieczernik. U czty  eu ch a ry s ty czn e  od ­
b yw ały  się w ięc w  d om ach  p ry w a tn y c h  w y n a ję ty c h  w  całości lub  
części na  cele ku ltu . G dy w ie rn y ch  p rzybyw ało  i n ie  m ogli się p o ­
m ieścić w  p row izo ryczn ie  adap to w an y ch  pom ieszczeniach, w sp ó ln o ­
ty  kościelne p rzystępow ały  do budow y  w łasn y ch  św iątyń . M usiało  
tych  dom ów  Bożych pow stać  w iele , skoro w  czasie p rześladow ań  
cesarze  w y d aw ali sp ec ja ln e  n ak azy  n iszczen ia  ch rześc ijań sk ich  do ­
m ów  m odlitw y. W la ta c h  re p re s ji  ch rześc ijan ie  zeszli do podziem ia 
w  pełnym  tego słow a znaczeniu . W  w ielu  m ias tach  cesarstw a , w y­
znaw cy C h ry stu sa  zrzeszen i w  b ra c tw a  pogrzebow e zaczęli kopać 
podziem ne k o ry ta rze , opodal m u ró w  m ie jsk ich , lub  g rom adzili się 
w  już  is tn ie jący ch  tu n e lach . We w n ęk ach  w zd łuż  ścian  chow ali c ia ­
ła zm arły ch  i m ęczenników , zaś nieco szersze lochy, a n a w e t spec­
ja ln ie  p rzygo tow ane  sale podziem ne służy ły  im  na  odbyw an ie  m o d ­
litw  pub licznych  K ościoła. Te podziem ne dom y m o d litw y  zw iem y 
k a tak u m b am i. Do n a jh a rd z ie j znan y ch  i u d o stępn ionych  do zw iedza 
n ia  k a ta k u m b  należą  cm en tarze  podziem ne w  R zym ie i A leksand rii.

G d y  w ie r n y c h  p rz y b y w a ło  I n ie  m a g l i  p o m ie ś c ić  sl^ w  p ro w iz o r y c z n i e  a d a p  
ł o w a n y c h  p f im jcszcE eniach j  zaczę l i  h u d o w a ć  św ią ty n ie ,  w k tó r y c h  z b ie ra l i  s ię  
n a  m o d l i tw y

Gdy m inę ła  era  k a tak u m b , ch rześc ijan ie  zyskali ca łk o w itą  sw obodę 
w  b u dow an iu  dom ów  m o d litw y  i sp raw o w an iu  ku ltu .

T e raz  k ilk a  słów  o te rm in ach  sp raw o w an ia  k u ltu  ch rze śc ijań sk ie ­
go. P oczątkow o św ię to w an o  sobotę razem  z synagogą żydow ską. Po 
ca łkow itym  od łączen iu  się od ju da izm u , ch rześc ijan ie  zaczęli św ię- 
tGwać niedzielę , gdyż C h ry stu s w  n iedzie lę  z m artw y ch w s ta ł i w  n ie ­
dzielę rów nież  zesłał D ucha Św iętego. Z naleziono  też  d la  n iedzieli 
.p iękną łac iń ską  nazw ę: — D ies D om inica — D zień P ań sk i. T ak  w ięc 
n iem al od p o czą tku  n iedz ie la  je s t  dn iem  sp raw o w an ia  N ajśw iętsze j 
b ezk rw aw ej O fia ry  eu ch ary s ty czn e j. Od p o czą tku  też  K ościół o b ­
chodził bardzo  uroczyście W ielkanoc i Z ielone Św ięta , n ad a ją c  im  
ch rześc ijań sk i c h a ra k te r  p am ią tek  Z m artw y c h w stan ia  P an a  Jezusa
i p rzy jśc ia  D ucha Św iętego. Ja k o  trzecie  rozpow szechn ia ło  się Ś w ię­
to O b jaw ien ia , w  dn iu  6 styczn ia . Czczono w nim  n a ro d zen ie  P an a  
Jezusa , pok łon  T rzech  m ędrców , ch rzes t C h ry stu sa  w  Jo rd a n ie  i cud 
w  K an ie  G a lile jsk ie j. B ra tn i K ościół P raw o sław n y  do naszych  cza ­
sów  w łaśn ie  w  d n iu  6 s tyczn ia  obchodzi u roczystość Bożego N a ro ­
dzenia.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
W spólną cechą chorób reum atycznych  

(gośćcowych) są  bóle i sztyw ność staw ów , 
a le  p rzeb ieg  i n a s tęp s tw a  chorób są w 
n ich  zu p e łn ie  różne. R eum atyzm  bow iem  to 
g ru p a  chorób o różnym  przeb iegu  i roko ­
w an iu . C horoba reum atyczna , reu m aty czn e  
zap a len ie  staw ów , gorączka reu m aty czn a  — 
to  w szystko synonim y tych  sam ych doleg­
liwości. C horoba ta  a ta k u je  p rzede  w szyst­
k im  dzieci i m łodzież. P ie rw szy  rz u t choro­
by zdarza  się na jczęśc ie j m iędzy 8 a 14 ro ­
kiem  życia.

P rzyczyna choroby reum atyczne j n ie  jes t 
całkow icie  w yjaśn iona . S tw ie rd za  się pew ien 
zw iązek  m iędzy  chorobą reum atyczną , a za­
każen iem  b ak te ry jn y m  (paciorkow cam i). W 
okresie  w ilgo tnych  i z im nych  pór roku, 
k iedy są  częstsze n iż w  innych  okresach  za­
każen ia  górnych  dróg oddechow ych, w z ra ­
sta  też zapada lność  n a  chorobę reum atyczną. 
W ystępu je  ona także  często po p rzeby te j a n ­
ginie, spow odow anej zw ykle p rzez  b ak te r ie  
z g rupy  paciorkow ców .

C horoba zaczyna się najczęśc ie j nagłym  
w zrostem  tem p e ra tu ry  (pow yżej 38 stopni) 
o raz ob rzęk iem  i bolesnością  jednego, a 
częściej k ilku  staw ów . W e w szystk ich  p rz y ­
p ad k ach  zaa tak o w an y  je s t narząd  krążen ia , 
a szczególnie serce. S tąd  też pow iedzenie, że 
„choroba reu m aty czn a  liże  staw y , a§le kąsa  
serce . C zasem  m ogą w ystępow ać zm iany  i 
w innych  narząd ach , ja k  p łuca , opłucna, 
nerk i, o trzew na.

Is to tą  choroby  są zm iany  zap a ln e  w  tk a n ­
ce łącznej, k tó ra  z n a jd u je  się w e w szyst­
k ich narząd ach . J e s t  to  w ięc choroba ca łe ­
go o rganizm u, a n ie  w yłączn ie  staw ów .

CHOROBA REUMATYCZNA
Z apalen ie  staw ów , w ystęp u jące  w  p rzeb ie ­

gu choroby reum aty czn e j, n ie  p row adzi do 
trw a ły ch  zm ian  w  staw ach  i stosunkow o 
ła tw o  p o d d a je  się leczeniu. Dużo w iększe 
znaczenie m a ją  zm iany  w  sercu  poniew aż 
choroba reu m a ty czn a  w  40— 50»/o p rzy p ad ­
ków  pow odu je  po w stan ie  w ad y  serca.

P od w p ływ em  leczen ie  zm iany  w  s ta ­
w ach  u s tęp u ją  po p a ru  tygodniach . J e d ­
n ak  zm iany  zapa lne  w  tk an ce  łącznej u s tę ­
p u ją  dużo w oln ie j i trw a ją  około 6 m ie­
sięcy. Po k ilkum iesięcznym  okres ie  bezob ja -

w ow ym  zw ykle n a s tęp u je  n a w ró t choroby, 
szczególnie zdarza  się to  po p rzebyc iu  a n ­
giny, czy n ieży tu  górnych dróg oddecho­
w ych. W yzdrow ien ie  b y w a też  n ie raz  po ­
zorne, i — m im o b ra k u  o b jaw ó w  — p ro ­
ces w tk an ce  łącznej toczy się dalej. P od ­
stęp n em u  i p rzew lek łem u  p rzeb iegow i cho­
roby  m usi odpow iadać odpow iednio  d ług ie  i 
system atyczne leczenie. R óżne są sposoby le ­
czenia, n a tu ra ln ie  o w y borze  lek u  i jego 
d aw kow an iu  w  każdym  in d yw idua lnym  
p rzy p ad k u  m usi decydow ać lekarz.

W o stry m  okres ie  choroby  je s t bezw zględ­
n ie  konieczne leżen ie  w  łóżku. Po  u s tąp ie ­
n iu  ostrych  ob jaw ów , chory  m oże w staw ać, 
a le  n ie  pow in ien  w racać  do norm alnego  t r y ­
b u  życia w  ciągu dalszych 3 m iesięcy. S ta ­
le pow in ien  un ik ać  zim na, w ilgoci, p rzem ę­
czenia. W raz ie  zakażen ia  górnych  dróg od­
dechow ych, anginy , czy n aw e t ta k  zw anego 
„p rzez ięb ien ia” — w sk azan e  je s t in ten sy w ­
n e  leczenie, by  n ie  dopuścić do n aw ro tu  cho­
ro b y  reum atyczne j.

W brew  ogólnem u p rzekonan iu , choroba 
reu m a ty czn a  n ie  n a d a je  się do leczenia b a l­
neologicznego. Co n a jm n ie j w  ciągu roku  od 
o sta tn iego  ostrego  rz u tu  choroby — w szelk ie 
k ąp ie le  lecznicze, m asaże  i ok łady  bo row i­
now e są stanow czo p rzec iw w skazane , po n ie ­
w aż  m ogą w yw ołać zaostrzen ia  ob jaw ów , a 
n a w e t n aw ró t choroby. K orzystny  n a to ­
m ia s t w p ływ  w y w iera  w okres ie  rek o n w a­
lescencji k lim atyczne leczenie w ypoczynko­
w e  w  m iejscow ościach  podgórskich .

LEKARZ
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jjzmowy 

z Czytelnikami
Niezwykle obszerny list prze- 

al nam p. Stanisław  L. z K o­
rina. P isze w  nim  m iędzy in ­

nym i: „Chociaż jestem  rzym sko- 
katolikiem . od 20 lat stale czy­
tam tygodnik „Rodzina". Bardzo 
lubię to czasopismo i w ie le  z 
niego korzystam. W tym  roku 
nie udało mi się jednak nabyć 
Kalendarza K atolickiego. Nie 
w iem  dlaczego? Chciałbym też 
przekazać W ładzom waszego 
Kościoła w yrazy serdecznego 
w spółczucia z powodu odejścia  
do Pana śp. ks. Benedykta Sęka. 
W ielokrotnie czytałem  o nim  w  
„Rodzinie” i w yrobiłem  sobie 
przekonanie, że by] on kapła­
nem żyw ej w iary i w ielk iej gor­
liw ości o sprawy Boże. Jego 
przedwczesna śm ierć jest w ie l­
ką stratą dla Kościoła Polsko- 
katolickiego... P iszę do Was, by 
dowied^<5 się, czy słuszny jest 
i...'.,' jjusjad  na niektóre prawdy 
wiary"

siad

F iP onleu  *  ist jest bardzo d łu­
gi, przeoR*>wię jedynie najw aż­
niejsze 2figo m yśli. Problem y  
nurtujące' naszego Czytelnika  
można sprow adzić do trzech  
zasadniczych pytań: Czy uzasad­
niony jest przesadny kult M a­
ryi, szerzący się od pew nego cza­
su w K ościele R zym skokatolic­
kim ? Czy papież — jako biskup 
Rzymu — jest rzeczyw iście gło­
w ą całego chrześcijaństw a? D la­
czego Kościół Rzym skokatolicki 
zabraniał w iernym  czytać Pismo  
św .?

P an ie  S tan isław ie! W ielka  to 
dla nas sa ty sfak c ja , że — podob­
n ie  ja k  inn i C zyteln icy  — od­
nosi P an  w ie le  korzyści z le k tu ­
ry  naszego tygodnika. N ak ład  
K a len d a rza  K ato lick iego  — z 
uw agi na  b ra k  p a p ie ru  — był w 
tym  roku  ograniczony. S tąd  też 
o trzym ały  go jedyn ie  n asze  p a ­
ra f ie  i to  n a  zam ów ienie. D zię­
ku jem y  też  za kondo lencje  po 
śm ierc i śp. ks. B en edyk ta  Sęka. 
O trzym aliśm y  ich w ie le  od 
w yznaw ców  z różnych K ościo­
łów  chrześc ijańsk ich , w  ty m  
rów nież  od w yznaw ców  K ościo­
ła R zym skokatolickiego. W idać 
z tego, że duch ekum enii ogar­
n ia  coraz szersze rzesze w yz­
naw ców  C hrystusa.

O bserw ujem y osta tn io  pew ne 
przero sty  k u ltu  B ogarodzicy  w 
K ościele R zym skokato lick im . D o­
w odem  tego je s t choćby u zn a ­
w an ie  M ary i za pośredniczkę

w szelkich łask . Tym czasem , w e ­
d ług  n au k i św. P aw ła , jed y n ie  
C hrystus " je s t pośredn ik iem  no­
w ego p rzym ierza , ażeby ... ci, 
k tó rzy  są pow ołani, o trzym ali 
ob iecane dziedzictw o w ieczne’’ 
(H br 9,15). P opadan ie  w  tym  
w zględzie w przesadę, m oże stać 
się p rzeszkodą na  drodze  do 
z jednoczen ia  ch rześcijan . S tąd  
też d ek la rac ja  s ta roka to licko - 
p raw o sław n a  z dn ia  27 s ie rp n ia  
1977 r. (R odzina n r  17 z dn ia  
29 k w ie tn ia  1979 r.) stw ie rd za : 
„C zcim y z całym  Ś w iętym  K oś­
ciołem  w  szczególny sposób 
M atkę  Bożą — D ziew icę: n ie
ja k  Boga, lecz ja k  m a tk ę  B oga 
w ed ług  c ia ła”.

C złow iek — chociażby za jm o­
w ał na jw yższe  stanow isko  koś­
c ie lne  — n ie m oże n igdy  być 
g łow ą in s ty tu c ji B ożej, jak ą  je s t 
K ościół. B ardzo  w y raźn ie  p rzy ­
pom ina  tę  p ra w d ę  A postoł, gdy 
pisze: „On (C hrystus) tak że  je s t 
G łow ą C iała, K ościoła” (Kol 
1,18). Jeszcze w  IV  w iek u  b is ­
kup  R zym u n ie  byl uznaw any  
za zw ierzch n ik o  całego ch rze­
śc ijań stw a . S tw ierd za  to  — 
w ie lk i znaw ca P ism a św. i 
T rad y c ji — św. H ieron im  w 
słow ach : „N ie należy  m yśleć, że 
K ościół m ia s ta  R zym u je s t 
inny niż K ościół całego św iata... 
Jeżeli się szuka (wyższego) a u ­
to ry te tu , to św ia t w iększy  jest 
od M iasta  (Rzym u). G dziekol­
w iek  b y łby  biskup .,, tę  sam ą m a 
godność, to  sam o kap łaństw o . 
P o tęga  bogactw a i sk rom ność 
ubóstw a n ie  czyni b iskupa  w yż­
szym  lub  niższym . Z resz tą  w szy­
scy są  n astępcam i A posto łów ” 
(List 146,1).

C zy tan ie  P ism a  św. w ym aga 
odpow iedniego  p rzygotow ania. 
Inaczej le k tu ra  te j księgi m o­
g łaby  przyn ieść  czy ta jącem u 
szkodę, zam ias t pożytku. O bec­
n ie  — k iedy  ludzie  są bardz ie j 
w ykształcen i, zaś P ism o św. w y­
d aw an e  je s t z odpow iednim  k o ­
m en ta rzem  — żaden  K ościół n ie  
z ab ran ia  sw ym  w yznaw com  czy­
tać  P ism a św.

Ze sw oim im  trudnościami 
zwraca się do uas również p. 
P.K. z Żagania, 1 pisze: „Czyta­
łem  w  prasie rzym skokatolic­
kiej, że  biskup w  Szw ajcarii n ie  
udzielił alum now i św ięceń  ka­
płańskich z powodu obstrukcji. 
Ciekawy jestem , co to jest ob­
strukcja? Z lektury „Rodziny”

dow iedziałem  się rów nież, że w  
Kościele Rzym skokatolickim  b y­
li antypapieże oraz, że papież 
Stefan n ie istniał. Co oznacza  
w yrażenie „antypapież”? Jak 
się to mogło stać, że papież S te­
fan n ie istniał? Proszę o w yjaś­
n ienie mi tych spraw ”.

Szanow ny P an ie ! W przy toczo­
nym  w ypadku  chodziło  zapew ne
o p ew ne  p rzeszkody  w y n ik a jące  
z p ra w a  kościelnego, k tó re  po ­
w odow ałyby  niew ażność św ię­
ceń k ap łańsk ich . W tak im  w y ­
p ad k u  obow iązkiem  b iskupa  b y ­
ło n iedopuszczen ie  tak iego  k a n ­
dy d a ta  do św ięceń.

A n typap ież  je s t to  osoba n ie ­
p ra w n ie  w y b ran a  pap ieżem  pod­
czas w akansu  na  stolicy rzym ­

sk iej, lub  też w y b ran a  zw ierz­
chn ik iem  K ościoła R zym skoka­
to lickiego za życia legalnego p a ­
pieża. H isto rycy  rzym skokato ­
liccy w y licza ją  aż 37 an ty p ap ie - 
ży. Do ich w yboru  dochodziło 
zazw yczaj w  w yn iku  n iepo rozu ­
m ień  dotyczących n au k i i dy­
scypliny kościelnej, lub  też  na  
sk u tek  w pływ ów  politycznych. 
N ie w spom ina P an , o którego 
S te fana  chodzi. B ow iem  im ię to 
nosiło aż czterech  papieży. P a ­
pież S te fan  II rządzi] jedyn ie  6 
dn i (17—25.III .752 r ) .  M ożna by 
w ięc pow iedzieć, że p rak tyczn ie  
„p raw ie  n ie is tn ia ł”.

Naszych C zytelników  serdecz­
nie pozdrawiam w Chrystusie
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/ V r Ł . J r a  Y ?Y i X J  A !Z  j f  .

E d m u n d z ie ,  za  co S t e f c i a  m u s i a ł a  być  w d z ię c z n ą  W a l d e m a r o w i ,  R o z m a w ia l i  
z so h ą  duśo  i z a j m u j ą c o .

I n t e l i g e n c j a  i w y k s z t a ł c e ń ie jeg o  i m p o n o w a ł y  d z ie w c z y n ie .  A le  po  k a ż d y m  
wyjeździ®  o r d y n a t a  c i e r p i a ł a  p o d w ó jn i e .  E d m u n d  m ś c i ł  s ię  na  n i e j  n i e s m a c z ­
n y m i  i a T ta m i  za  r o z m o w y  z W a l d e m a r e m  I ?a t o ,  i e  s a m  n ie  m o ż e  b r a ć  
w n ieb  udz ia łu ,  bo p o ru s z a l i  częs to  k w e s t i e  m a ln  m u  z n a n e .  Z re s z tą  p r a k t y ­
k a n t  w o b e c n o ś c i  W a l d e m a r a  t r a c i ł  s w ó j  ł i n t s z o w s k i  h u m o r ,  n a w e t  p a n i  
Id a ł i a  m n ie j  m u  w ie rz y ła  p fz y  s w y m  k u z y n ie ,  c h o ć  z w y k ł e  W a l d e m a r  n ie  
m ia ł  ti n ie j  w ie lk ic h  la sk .

P e w n f g c  d n ia  po o b ie d z i f  S te fc ia  g r a ł a  w s a lo n i e .  L u c ia ,  w c i ś n ię ta  w  f o ­
te l ,  c z y l a l a  i l u s t r o w a n e  d z i e n n ik i .  N a g le  w sze d ł  W a l d e m a r ,  n io s ąc  s p o rą  p a c z ­
kę. L u c ia  z o k r z y k i e m  z eT w ala  się p ie rw s za .

— P r z y je c h a ł e ś ? . . .  j a k  1o d o b rz e . . ,  c o ś  p rz y w ió z ł? . . .
C i d y n a t  p o w i l a l  S t e f c i ę .
— M a m  tu  dla  nań !  o b ie c a n e  k s iąż k i .  J e s t  K c r y n n a  i D e lp h in a  p a n i  S ta e ł ,  

j e s t  k i l k a  t o m i k ó w  B y r o n a  w o ry g in a le .
Czy p a n i  j e s t  dość s i lna  w a n g ie l s k im ,  afcy c z y t a ć ?  M ów i  p a n i  dobTze.. .
— I  T o z u m i e m  w s z y s tk o .  N i e  c z y t a m  w p r a w d z i e  w o r y g in a l e ,  le c z  s p r ó b u j ę  — 

o d r z e k ł a  S te fc ia  d z i ę k u j ą c .
— H o ra c eg o  p r z y w io z ę  i n n y m  r a z e m .  A może p a n i  e b e e  coś  z n a s z e j  l i t e ­

r a t u r y  7
— O w sz e m ,  po p ro s zę  u a n a  o L a m a  i M o c h n a c k ie g o ,  jeżel i  p a n  p o s iad a .
— Ależ d o t r z e ,  m o g ę  p a n i  s łu ży ć  i S k a r g ą ,  i R e j e m ,  i K o ł ł ą t a j e m ,  I k i m  

paTii z echce -  M o ja  b ib l io t e k a  n a  T d k a z y  p an i .
— J e s t  w id ać  n i e w y c z e r p a n a .
— Szczycę  się ty m ,  że j e d n a  2 n a j w i ę k s z y c h  w k i a j u .  Ale  p r z e r w a ł e m  

p a n i  m u z y k ę .
S t a n ą ł  p r z e d  p u l p i l e m ,  o d rz u c i ł  k i l k a  s t ro n  w zeszy c ie  2 n u t a m i  i z a t r z y ­

m a ł  s ię  na  d w u n a s t e j  s o n a c ie  E e e t h c v e n a  A s-du r ,
— O tę p ro s z ę ,  ś l i c z n i e  p a n i  o d d a je  s ch e fz n  i m a i s z  ż ą lo b n y .
— S k ą d  p a n  w ie ?
— S ły s z a ł e m  Taz, k i e d y  m ię  p a n i  n ie  w idz ia ła .
— O] to m u s zę  się s t r z e c  — z a ś m ia ł a  się S te fc ia ,  s i a d a j ą c  d o  f o r t e p i a n u .
W a l d e m a r  s t a n ą ł  za n ią ,  a le  s p c j r z a l  n a  h ok  i w id ząc  L u c ię  z a t o p i o n ą  w

c z y t a n i u  saw o la l ,  k l a s n ą w s z y  w  d ło n ie :
— Hola. p a n i e n k o ,  to nie  d la  c ieh ie  je szcze  lek tnTa .
L u c ia  z a m k n ę ł a  k s iąż k ę .
— N u d n i  je s t e ś c ie ,  t y  i p a n n a  S t e f a n i a ,  .la d a w n i e j  c z y t a ł a m  n a w e t  Z olę, 

a t e raz  nic  mi n ie  w o ln o .
W a l d e m a r  z a ś m ia ł  się.
— E m a n c y p c w a n a  p a n i  p u p i lk a ,  c o ?  — l a e k l  do  S te fc i .  — p e w n o ,  że  pc 

Zoli b la d o  w y g lą d a  M ic k ie w ic z ,  j a k  m c r a l n e  j a s e łk a  po  p i k a n t n e j  o p e r e t c e .
— N ie z n o ś n y  je s t e ś !  — o d h u r k n ę ł a  n a d ą s a n a  L uc ia .
— No,  L u c ia ,  c icho!  P r z e c i e ż  p a n  ż a r t u j e .
W a l d e m a T  u c a ł o w a ł  d z i e w c z y n k ę .  O n a  m u  s i ę  w y r w a ł a  1 w y b i e g ł a  2 p o k o j u .
S te fc ia  z ac z ę ła  g r a ć  z  p a m ię c i .  O r d y n a t  us iad ł .  C h w i lę  p a t r z a ł  n a  g ra j ą c ą ,  

o p a r ł  czoło  n a  d ło n i  i z a g ł ę b io n y  w fo te lu ,  z n l e r u c h o m la l .
S te fc ia  p o c z ą tk o w e  a n d a n t e  g ra ła  z r o z t a r g n i e n i e m .  O b e c n o ś ć  W a l d e m a r a  

n i e p o k o i ł a  ją .  Nogi  m ia ł  z a ło żo n e  j e d n a  na  d m g ą .  W id z ia ła  e le g a n c k ie  jeg o  
h u t y  z o s t r o g a m i ,  o p i n a j ą c e  p ra w d z iw ie  a r y s t o k r a t y c z n e  s to p y ,  i d r a ż n i ł y  ją  
w  d z iw n y  s p o s ó t .  P i e r w s z ą  w a r i a c j ę  p r z e g r a ł a  b e zd ź w ię c zn ie .

W a l d e m a r  p o r u s z y ł  s ię ,  o d ją ł  r ę k ę  od c z o ła  i p a l c a m i  n a j e ż a j ą c  w ą s y  w  
s p o s ó b  snhie  w ła śc iw y ,  z  p o d n ie s i e n i e m  us t  w góTę, p a l T z a ł  na  n ią  b a d a w c z o .

D z ie w c z y n a  d o j r z a ł a  jeg o  ru c h ,  o d c z u la  wzTok i z r o z u m ia ła ,  że s p o s t r z e g ł  
j e j  r o z t a r g n i e n i e .  N a s t ę p n ą  w a r i a c j ę  w y k o n a ł a  d o b rz e ,  t i z e c i ą  i czw aTtą  
z b r a w u r ą  i z n a k o m i t ą  t e c h n ik ą ,  p i ą t ą  a r t y s t y c z n i e ,  z p e ł n i ą  u c zu c ia ,  j a k b y  
g r a j ą c  m ó w i ł a  z a i a z e m . . .  W a l d e m a r ,  w s p a r t y  na  d łon i ,  s łu c h a ł  w  s k u p i e n i u .

A S t e l c i a  c i e n io w a ła  p i ą t ą  w a r i a c j ę ,  j a k h y  h a f t u j ą c  na  k la w i s z a c h  p e r ł a ­
m i i c u d n ą  pe lą .  W d z ięc z n e j  l e k k ie  n u t y  p ł y n ę ł y  z t ę s k n o t ą ,  n a m i ę t n i e ,  p ie sz ­
cz ą c  i u n o s zą c  się w b ł ę k i t y .  O s t a tn i e  a k o T d y  J ę k n ę ł y  ro z p a c z n le ,  i  n a g le  
p o s y p a ło  się r z ę s is te ,  j a k  z ło te  k r o p e l k i ,  s ch e rzo .

Z a d r g a ł y  s z y b k ie  n u t y  n a  k la w is z a c h ,  n i b y  ł o p o t  s k r z y d e ł e k  p t a s i c h ,  z a s z u ­
m ia ły  g ra d e m  sretaTa, s p ły w a ją c  h u c z n i e  w s p o k o j n i e j s z e  tTio. P r z e b r z m i a ł y  
h ly s k o t l iw e  n u t y ,  zg as ły .  C h w ila  c iszy  i z a h T z m i a t  t r a g i c z n y ,  p e łe n  m a j e s t a t u  
m a r s z  ż a ło b n y .

P o w a g a ,  g r o z a ,  p o tę g a  sz ły  z g r z m i ą c y c h  n u t .  S te f c i a  z w y p i e k a m i  na  t w a  
Tzy, z b ły s z c z ą c y m i  o c z y m a  k l a d l a  w  t o n y  silę  i e n e r g i ę  d u c h o w ą ,  cały z a ­
sób s w y c h  z d o ln o śc i  d r a m a t y c z n y c h . M arsz  p o r y w a ł  , w z b u d za !  g rę  neT w ów . 
G d y  w d ru g ie j  c zę ś c i  z a w a r c z a ł y  b ę b n y ,  gTOza w z m o g ła  się ,  k T e w  z a t r z y m u ­
jąc  w ż y ła ch .  S te fc i  t ę t n a  w a l i ły  w s k T O n i a c h ,  g r a j ą c  o d d y c h a ł a  s z y b k o ,  p r z e ­
j ę t a  dn g łębi du s zy .

W a l d e m a r  p o w s t a ł ,  p o d s ze d ł  k T o k  n a p rz ó d  1 o p a r t y  o k o n s o lę  k o m i n k a ,  z 
d re s z c z e m  w ż y łach  p r z e p a l a ł  S te f c i ę  g o r e j ą c y m i  o c zy m a .

— Co za  t e m p e r a m e n t ,  j a k i  z a p a ł !  —■ m y ś l a ł ,  w i d z ą c  Tuc h  j e j  p a l c ó w  1 o g ­
n i e  n a  t w a r z y .

O lhT sym ia  siła  n a m i ę t n o ś c i ,  J ak ie j  d a w n o  ju ż  n i e  d o z n a w a ł ,  p c h a ł a  go do 
o le j .  U c zu l ,  że p o ż ąd a  t e j  d z i e w c z y n y ,  'że  ona  p r z e p a l a  m u  k r e w ,  S2 8 Tpie 
u e i w y .

W ita jc ie , ko chane  gó ry
W itajcie , kochane  góry,
0  w ita j, d roga  m a rzeko!
1 oto znów  jes tem  z w am i.
A by iem  tak  daleko!

D zielili m nie od w as ludzie, 
W rzask liw y ro zgw ar m iasta  
I ow a śm ieszna cierpliw ość ,
Co z w yrzeczen ia  w yrasta .

T ak! C hodzę i p a trzę , i słucham
0  jakżeż tu  m ilo! ja k  m iło! —
1 śledzę, czy coś się tu  m oże 
Od k iedyś n ie  zm ien iło?

Nic, jeno  w  chacie  p rzydrożnej

Z m arł mój p rzy jac ie l leciw y
I usch ły  dw ie w ie rzb y  nad

row em ,
S trażn iczk i w iosennej niw y.

A za to  św ieżym  się  liściem  
P o k ry ły  nasze jesiony
I ja sk ry  się złocą w  tra w ie  
Z ielonej, n ie  pokoszonej.

W itajcie , kochane góry,
0  w ita j, d roga m a rzeko!
1 oto znów  jes tem  z w am i,
A by łam  ta k  daleko!

.lan Kasprowicz (1860—1926)

A FO R Y ZM Y

N a t u r a  l u d z k a  ?]a od d o b r a  nie  o d ­
różn ia ,  j a k  w e d a  nie  o t i róźn ia  
w s c h o d u  od 2 a ch o d u .  J eś l i  k to ś  c zy ­
ni coś n ie d o b r e g o ,  10 n ie  czy n i  tego  
z n a t u r a l n e j  k u  złu  s k ło n n o śc i .

M iłu ję  życie .  P o n ie w a ż  j e d n a k  je s t  
coś, co b a r d z i e j  m i łu j ę  n iż  życ ie ,  
n ie  b ę d ę  się s t a T a ł  życia  za  w s z e lk a  
c en ę  z ac h o w a ć .  N ie n a w id z ę  ś m ie rc i .  
P o n i e w a ż  j e d n a k  j e s t  coś,  czeg o  h a r ­

d z i e j  n i e n a w i d z ę  n i ż  ś mi e Tc i ,  n i e  h ę  
d ę  s i ę  s t a r a ł  u n i k a ć  w s z y s t k i c h  
n i e s z c z ę ś ć .

M F N C J U S Z

P rze s z ło ś c i  j u ż  nie  m a ,  p rzysz ło ść  
j e sz c z e  n ie  n ad es z ła .  Cóż w ięc  je s t ?  
T y lk o  to m ie js ce ,  g d z ie  s p o ty k a j ą  
s ie  p rz y s z ło ś ć  z p rz e sz ło ś c ią .  W yda 
w a ć  b y  się m o g ła ,  że m ie j s ce  fo 
j e s t  n ic z y m ,  a t y m c z a s e m  w  ty m  
w ła śn ie  m ie j s c u  u p ły w a  c a ł e  n a s z e  
życie.

L E W  T O Ł S T O J

UCZENI W ANEGDOCIE
N IE  P O T R Z E B A  CZYŚCIĆ

P o d c z a s  w iz y ty  w  P a r y ż u  E in s te in  m ie s zk a ł  w  a m b a s a d z i e  n ie m ie c k ie j
— N iech  sob ie  p a n i  w y o b r a z i  — m ówi]  a m b a s a d o r  do p a n i  V a l le n t in ,  p ó ź ­

n ie jsze j  b io g r a ik i  w ie lk ie g o  u c z o n e g o  — E in s te in  p rz y w ió z ł  ze sobą  t y lk o  
j e d n ą  p a r ę  h u c ik ó w .  M ój k a m e r d y n e r  m u s i  j e  czyśc ić  k l ]k a  r a 2 y  d z ie n n ie .

N a t o m ia s t  E in s te in  s k a r ż y ł  s ię ,  i e  j e g c  b u c ik i  c iągle  z n ik a ją .
— W ciąż  t łu m a c z ę  k a m e r d y n e r o w i ,  że  n ie  p o t r z e b u je  ich  czyśc ić ,  b o  de sz cz  

p a d a  bez p r z e r w y .  Ale to  nie  p o m a g a .

S C H N IE  W O LN IE J

E i n s t e i n  byl  a k u r a t  z w izy tą ,  k i e d y  zacząć  p a d a ć  deszcz.  Na o d c h o d n y m  
z a p r o p o n o w a n o  m u  p o ży cz en ie  k a p e lu sz a ,  a le  E i n s t e i n  o dm ów ił .

— Po  co? — p o w i e d z i a ł .  — W i e d z i a ł e m ,  że b ę d z i e  d e s z c z  I n a u m y ś l n i e  n ie  
w z i ą ł e m  k a p e l u s z a .  Schn ie  o w i e l e  w o l n i e j  od m o i c h  w ł o s ó w .  To c h y b a  o c z y ­
w is te .
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